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Wpływ kryzysu gospodarczego
na duszę młodzieży.

O gólnie panuje m niem anie, że 
Qzieci nie rozum ieją ciężkiego położe- 
nia swoich rodziców . Ich bow iem  ż y ­
czenia, prośby i zachcianki są często tak  
n'ew spólm iernie z finansow em i m ożli­
wościami żyw iciela rodziny, że rodzi­
ce czuja żal do dzieci, w padają w  czar 

rozpacz, przysięgają zemstę całem u 
światu. W  przekonaniu , że dziecko 
)est jeszcze „za  g łu p ie", rodzice nie 
rozm awiają z niem na tem at sw oich 
kłopotów  finansow ych . N ie k tó rzy  na- 
w et nadzw yczaj starannie ukryw ają  
^ o ją  biedę i zdobyw ają się na hero­
iczne o fiary , byleby ty lko  odsunąć od 
dzieci troski życia codziennego.

C zy  tego rodzaju  postępow anie 
w pływ a dodatnio na duszę dziecka?

N apew no nie. R od zice bowiem  
W prawdzie nie zw ierzają się przed 
dziećm i ze sw oich k łop otów  finanso- 
t  rch, ale w  dom u, p rzy  stole, w  to­
warzystwie^ ciągle się m ów i o k ry z y ­
sie, w ym yśla  się najrozm aitsze środki 
z*radcze, szuKa się w in o w ajcy , k tó ry  

ich zdaniem  —  w yłączn ie ponosi 
odpow iedzialność za w szystko. R o z -  
moworc! tym  przysłuchują się dzieci 
: snują na ten tem at własne kom bina- 
c )e- Sądy dzieci o kryzysie  są tak 
charakterystyczne, że w artoby się z 
nimi bł.żei zapoznać.

Pewien, psycholog niem iecki prze­
prow adził niedawno ankietę w śród 
dzieci bezrobotnych, aby się dow ie­
dzieć, jak one przeżyw ają  dolę rod zi­
ców . A nkieta przeprow adzona byia w  
szkole pow szechnej "wśród dzieci o b o j­
ga pici w  w ieku od lat io — 14 . N a  py 
tanie, co sądzą o obecnym  kryzysie , 
dzieci dały na piśmie teeo rodzam  od­
pow iedz.: „M aszyn y  odebrały pracę
robotnikom , w ojna nas zubożvła, re­
paracje zabierają nam nasze pieniądze, 
a nasi bogacze w yw ożą  pieniądze za 
gran icę". —  „W szystk iem u  winni k ap i­
taliści, nasi urzędnicy dostają stanow ­
czo za dużo pieniędzy1'. —  C h a ra k ­
terystyczna jęst odpow iedź 12-letn iej 
d z iew czyn k i: „D laczego  tiak jest?
P rzyczyn ą  tego są dw a ostatnie zarzą­
dzenia kanclerza Brueninga. Ten się 
m oże śmiać ze w szystkiego. Każdego 
miesiąca ściągą energicznie i punktu­
alnie swoich 6.000 m arek. Bruening 
nie bez pow odu jest taki gruby. On 
czynszu płacić nie potrzebuje, bo na 
to dostaje dodatek m ieszkaniow y. Bez 
robotnym  daje coraz m niej, abv

Lotnicy polscy w Ber­
linie.

(Telefonem od noszeEO korespondenta., 
W arszawa. (Sch.) Dziś w południe 

wystartował z W arszawy do Berlina 
sekretarz Aeroklubu Rzeczypospolitej 
major Kwieciński i kapitan pilot 
Skarżyński celem oficjalnego odebra­
nia nagród, zdobytych przez zawodni 
ków polskich w  „Challengeu io t*  
Lotnicy polscy jednocześnie złożą 
podziękowania przedstawicielom l°_t" 
nictwa niemieckiego za w yrazy współ­
czucia, przesiane po tragicznym zgo­
nie śp. porucznika Żw irki i inżyniera 
W igury.

w ypchać kieszenie pana Brueninga. Je  
stem pew na i m ogę się założyć, że 
świnie pana Brueninga dostają znacz­
nie lepszy w ikt, aniżeli bezrobotn i".

Z  w ynurzeń  tych  w yn ik a , że dzieci 
bardzo uw ażnie przysłuchują się roz­
m ow om  starszych w  dom u i z niezw y 
kią dokładnością przysw ajają  sobie na­
w et najbardziej zaw iłe argum enty, u- 
w ażając je oczyw iście za dogm aty w ia­
ry  dziecinnej, które nie m ogą podle­
gać żadnym  w ątpliw ościom .

A tm osfera  k ryzyso w a  w  rodzinie 
odbija się ró w n ijż  i na szkole. W p ra ­
w dzie autor w yże j w spom nianej an­
k iety  stw ierdza, że dzieci b ezrobot­
n ych  uczą się pilnie i nie ustępują za­
m ożnym  w  poziom ie nabytej w e d z y , 
jednakże sceptycyzm  w żera się głębo­
ko w  duszę dziecka i paraliżuje w p ływ  
szkoły na każdym  kroku . Pew na 
d ziew czynka 1 3 letnia pisze: „N a jle -
p iejby było  nie daw ać w ogóle ani 
ch lopców *an i dziew cząt do szkoły, bo 
i poco--'" Inna znow u dziew czynka 
12-letn ia  pow iada, że nauka dziś nie­

m a najm niejszego sensu. Są m iędzy 
niemi i takie, które obiecują sobie, że 
gdy dorosną, to zostaną bezrobotnem i 
i będą chodziły codziennie po zapo­
m ogę.

D zieci nie ty lk o  przejm ują się ar­
gum entacją rod ziców , ale także same 
zastanaw iają się nad p rzyczyn ą  swojej 
niedoli. N a  dow ód niech posłuży o- 
brazek, p rzyto czo n y przez w yżej 
w spom nianego psychologa. Pewien 
bezrobotny idzie ze swoim  10-letn im  
synkiem  ulicą m iasta i zatrzym uje się 
przed w ystaw ą sklepow ą. Z a  szybą 
stoi m aszyna do prania, a pod nią o- 
kazyjna cena —  60 m arek. —  „O .
jakby się nam taka m aszyna p rzyd a­
ła”  —  m ów i do siebie półgłosem  o j­
ciec —  cóż, k iedy za droga, nie m am  
na ty le  p ien ięd zy". W tem  zbliża się 
do tego samego okna jakaś m łoda pa­
ra. M łoda kobieta przystaje i m ów i 
do swego tow arzysza : „P o p a trz , jaka 
strasznie tania m aszyna, m usim y ją 
k u p ić". K ied y  parka zniknęła w  skle­
pie, zw raca się malec do ojca i p yta :

ostatniej chwili.

Sejm nie został zwołany
na dzień 1 października b. r.

Błędne inform acje prasy warszaw skiej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. (Sch.). Kilka dzienni­
ków warszawskich i krakowskich po­
dało w dniu dzisiejszym wiadomość, 
że czw artkow y „M onitor Polski" o- 
głosil zarządzenie P. Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 22 września br. 
o zwołaniu zwyczajnej sesji Sejmu i 
Senatu już od i-go października br.

Wiadomość ta jest nieprawdziwa. 
Żadne zarządzenie P. Prezydenta R ze­
czypospolitej z dnia 22 września br. o 
zwołaniu Sejmu i Senatu nie istnieje i 
„M onitor Polski’4 żadnego takiego za­
rządzenia w numerze z czwartku 29 
września br. ogłaszać nie mógł i nie 
ogłaszał.

Neurath nie powróci do Genewy.
Berlin. (P A T .) Powołując się na 

źródła miarodajne, prasa niemiecka 
utrzymuje, że minister Neurath nie 
powróci do Genewy, póki postulaty

niemieckie w sprawie równouprawnie­
nia zbrojeń nie zostaną przez mocar­
stwa uznane.

Wstrząsy ziemi w Grecji
trwają nadal.

Ateny. (P A T .). W strząsy podziem­
ne na półw yspie chalcedońskim trw a­
ją, dokonując dalszego dzieła zniszcze­
nia. W  niektórych miejscach nastąpi­
ło obniżenie się poziomu ziemi o 7 
m etrów. Silne wstrząsy dały się od­
czuć również w Salonikach, gdzie kil­

ka gmachów jest uszkodzonych. W  o- 
kolicach nawiedzonych przez wstrzą­
sy podziemne panuje panika. M aryna­
rze angielscy, oraz liczne organizacje 
greckie urządziły szereg ambulansów, 

j w których wydają namioty, zapasy 
żywności, oraz lekarstwa.

dzisiejsze ciągnienie Loterji Klasowej.
W arszawa. (Sch.). W  dzisiejszetn 

ciągnieniu  ̂ państwowej Laterji Klaso­
wej ’g owniejsze wygrane padły na nu­
mery następujące:

50.000 zł. —  N r. 14 6 7 3 3 ;
20.000 zł. —  N r. 34 59 5;
po 15.0 0 0  zł.— N r. 94324, 14 2 6 8 7;
10.000 zł. —  N r. 93850 ;

(Telefonem od nowego korespondent*.)
po 5.000 zł.— N r. 109598, 1 2 3 3 1 5 ;  
po 3.000 zł. —  N r. 24 2 274 , 44826, 

6 718 0 ;
po 2.000 zł.: 2.672. 14 .883, 18 .742, 

4 5.70 1, 45.922, 57.075, 58.392, 79-9j 7> 
97-799 . 93-4 Ifl> 98.645, 10 0 .741,
121.6 6 0 , 122.38 9 , 139 .19 6 , 146 .756, 
1 5 3 1 7 2 ,  156796-

„T atu siu , dlaczego dla ciebie ta m a­
szyna jest taka droga, a dla tych  pań­
stw a taka tan ia? D laczego ci ludzie 
mają tyle p ien ięd zy? D laczego oni 
mają więcej, niż m y "?

T en  epizod nie zniknie z pam ięci 
chłopca. Pytanie „d laczeg o " nurtow ać 
będzie nadal jego m ózg, pnSki nie znaj­
dzie odpow iedzi. Jeżeli odpow iedz na 
to pytanie będzie taka, jaką słyszeli­
śm y poprzednio, w ów czas ich suma 
stame się kiedyś obfitym  źródłem  nie­
nawiści k lasow ej, zaw odow ej, ź ród ­
łem stra jków , podatnym  m aterjałem  
dla agitatora. D zięki pam ięci energja 
ludzka nie ginie. M oże jedna w arstw a 
okpić drugą, ale w  następnem p oko­
leniu przyjdzie rew anż, dopoki reak­
cja nie pom ści błędów  swojej poprzed­
niczki.

Szkody w yrządzon e przez pow ódź 
kryzysow ą musi napraw ić szkoła. Je j 
zadanie jest tu niesłychanie trudne 
i delikatne. Z  jednej strony musi ona 
bronić prestiżu rodziców , z drugiej 
zaś prostow ać błędną interpretację zja 
w isk społecznych, propagow aną przez 
ognisko dom ow e. O becność dzieci bo­
gatych  w  szkole, ich dostatni strój, 
kosztow ne p rz yb o ry , sute śniadania, 
buńczuczne zachow anie i pew ność sie- 
tue jest dla biednego dziecka ty lk o  no 
w ym  argum entem , że rodzice m ają ra­
cję i m ów ią praw dę. T e  różnice m ię- 
dzyw arstw ow e musi szkoła zasypy­
w ać n ietylko  słow em , ale także i m ą ­
drą tak tyk ą . W  dobie k ryzysu  każdy 
nauczyciel i każdy d y re k to r w inien 
się w strzym yw ać od w szelkich  im ­
prez, połączonych z kosztam i. T a k  w  
książkach jak i w  przyborach  szkol­
nych w inna b yć stosow ana jak najda­
lej posunięta oszczędność, aby dzieci 
niezam ożne nie staw iać w  trudne i bar 
dzo dla nich upokarzające położenie. 
U m iejętna interpretacja zjaw isk spo­
łecznych oraz liczenie się z finanso­
w em i m ożliw ościam i rodziców  m oże 
tu wiele szkód, jakie niesie ze sobą 
atm osfera k ryzyso w a, napraw ić.

N iem niej delikatna musi być wszel 
ka akcja filan trop ijn a: jak pom oc o- 
dzieżow a, dożyw ianie i zapom ogi pie­
niężne. D ziecko nie jest takie naiwne, 
za jake je uw ażam y. M a ono swoją 
dum ę i woh raczej cierpieć głód, ani­

eli korzystać z jałm użny. M usim y 
zerw ać z opinją, że dziecko nie rozu­
mie k ryzysu  i że nie zdaje sobie spra­
w y  z m aterjalnego położenia rodzi­
ców . O no może nie umie dostosować 
w poszczególnych w ypadkach  swoich 
życzeń do rozm iarów  budżetu dom o­
w ego, ale —  jak  z przytoczon ych  
p rzyk ład ów  w idz;m y —  orjentuje się 
w  sytuacji na swój sposób.

K to  wie, czy urabianie opinji dzie­
cięcej nie jest dla państwa rzeczą sto­
kroć ważniejszą, aniżeli ochrona star­
szego pokolenia przed sceptyzm em  w  
m yśleniu i pessym izm em  w  działaniu.

I. K.

Olbrzymi grad.
Moskwa. (P A T .). W  okolicy Cha- 

barowska spadł niebywały grad, do­
chodzący wielkości kurzego jaja. Grad 
padzi 40 minut, niszcząc w kilku 
wsiach zasiewy, zabijając drób, w ybi­
jając szyby w domach, oraz niszcząc 
słomiane strzechy. Kilka osób odnio­
sło rany. W arstwa gradu dochodząca 
do 15 cm. grubości leżała przez trzy 
dni.
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Charakterystyka położenia gospodarczego Polski
w sierpniu 1932 r. w  ośw ietleniu Banku Gospodarstwa Krajowego.

O znaki popraw y, jak ie  wystąpimy 
w  lipcu  na m ięd zyn arod ow ych  ry n ­
kach pieniężnych i kap itałow ych , 
p rz y b ra ły  w  okresie spraw ozdaw czym  
ch arakter bardzie; ogólny, w zm acnia­
jąc m. in. tendencję zw yżk o w ą cen 
na rynkach  su row ców  i zbóż. Z w yż k a  
ku rsów  i cen nastąpiła przedew szyst- 
kiem  w7 Stanach Z jednoczonych  A m e­
r y k i; w  E urop ie ruch z w y ż k o w y , 
słabszy rozm iaram i, pozostaje dotych ­
czas w  dużej zależności od kształto­
w ania się tendencji w  Stanach Z jed n o ­
czon ych , nie w yw o łu jąc  zresztą oży- 
w  ema w  p rod ukcji ani w  obrotach. 
Polski ryn ek  pieniężny i kap itałow y 
kształtow ał się w yraźn ie  pod w p ływ em  
rych  tendencyj ogó ln ośw iatow ych , 
podczas gdy stw ierdzone ożyw ienie 
w  n iektórych  działach prod ukcji by ło  
spow odow ane głów nie działaniem 
czyn n ików  sezonow ych. Popraw a na 
ryn ku  pieniężnym  w yraziła  się we 
w zroście w kładów  ban kow ych  i w  po­
lepszeniu się w ypłacalności. Położenie 
w alutow e polepszyło się, gdyż trw ają ­
ce od długiego czasu odp ływ  w alut z 
Banku Polskiego w  sierpniu nie miał 
m iejsca, a nawet nastąpił pewien 
w zrost zapasu w alut i dewiz, zaliczo­
nych do pokrycia. N a  ryn k u  papie­
rów  w artościow ych  zw yżk o w a ten ­
dencja kursów  utrzym ała się, w y ­
w ołując w zrost zainteresowania prze- 
dew szystkiem  papieram i lokacyjnem i.

W  sierpniu ukończono praw ie w  
całym  kra ju  żm w a, które poza psze­
n icą, dotkn iętą zarazą rd zy , dały w ię­
ksze zb iory  niż w  ro k u  ub., stąd ceny 
pszenicy na ryn k u  k ra jo w ym  kształ­
to w ały  się z w yżk o w o  —  zgodnie zre­
sztą z tendencją św iatow ą —  natom iast 
inne gatunki zbóż w y k a z y w a ły  raczej 
tendencję zn iżkow ą. Spadek cen byd ła  
i trzo d y  chlew nej został w  sierpniu za­
h am ow any, zaś na ryn k u  m aślarskim  
i ja jczarskim  ceny kształtow ały się le­
szcze niepom yślnie w obec n ie k o rz y ­
stnych  k o n ju n ktu r eksp ortow ych . W  
tych  w aru n kach  sytuacja  finansow a 
ro ln ictw a zasadniczo nie uległa popra­
w ie, przynosząc ty lk o  lekkie odpręże­
nie, notow ane zawsze po żniwach. —  
N atom iast w aru n ki pracy gospodarstw  
ro ln ych  polepszyły  się dzięki w yd an iu  
przez R ząd  szeregu przepisów  pra­
w n ych , przyn oszących  ro ln ictw u  ulgi 
w  zakresie spłaty zobow iązań.

W 1 prod ukcji górn iczo  hutniczej 
nastąpił w zrost w ytw ó rczo ści o cha­
rakterze głów nie sezonow ym . Z a tru ­
dnienie górn ictw a w ęglow ego  zw ię­
kszyło  się, dzięk i zw yżce w yw o zu  w ę­
gla zagranicę- Stan w yd o b yc ia  ro p y  
n a fto w ej i przeróbki w  rafinerjach  
n ieco  się zm niejszył; w zrósł natom iast 
dość silnie zbyt p rzetw o ró w  n afto ­
w y c h  na ry n k u  w ew n ętrzn ym , a w 
m niejszym  stopniu rów nież w y w ó z  
zagranicę. "W ytw órczość hut że­
laznych  została w  sierpniu siląid po­
w iększon a dzięki w iększym  zam ów ie­
niom  zagran iczn ym ; natom iast p ro ­
d u kc ja  cyn ku  i o łow iu  spadła. P o ło ­
żenie przem ysłu  m etalow o m aszyno­
w ego pozostało z nielicznem i w y ją tk a ­
mi niepom yślnie. Stan zatrudnienia w 
ty m  dziale przem ysłu  u trzym ał się na- 
ogół ma poziom ie z poprzedniego o k re­
su. Przem ysł w łók ienn iczy  zw iększył 
zatrudnienie w  zw iązku  Z sezonem  
z im o w y m  znacznem  ożyw ien iem  o-

Manewry floty sowieckiej.
Helslngfors. (P A T .) W szystk ie  es­

k ad ry  sow ieck :ej f lo ty  b ałtyck ie j w y ­
p łyn ęły  z K ron sztad u  w  kierun ku  za­
chodnim - W o ro szy ło w  znajduje się na 
pokładzie okrętu  M arat. C elem  m a­
n ew ró w  jest obrona Len ingradu  prze­
c iw  n apadow i obce; f lo ty . Po  raz
p ierw szy biorą udział w  m anew rach 
eskadry lotnicze m aryn ark i w raz z 
dw om a sterow cam i, k tó rym  to w a rz y ­
szy  generał N ob ile .

b rotów  tkaninam i, w yw o łan em  z w y ­
żką cen su ro w ców  w łókienn iczych . —  
Położenie przem ysłu  drzew nego nic 
doznało p o p ra w y ; ceny m aterjałów  
drzew n ych , w  zw iązku  z m ałem  za­
potrzebow aniem , m iały tendencję zni­
żko w ą. W  przem yśle chem icznym  

i stan zatrudnienia u trzym ał się ma po­
przedniej w ysokości z w y lą tk iem  p ro ­
d u k c ji naw ozów  sztu czn ych , k tóra  
w yk azu je  sezonow y w zrost w y tw ó r­
czości i obrotów . Inne gałęzie prze­

m ysłu  p rzetw órczego  u trzym ały  na- 
ogół poprzedni stan prod ukcji i o b ro ­
tó w  p rzy  niew ielkiem  ożyw ien iu  ru ­
chu w  n iektó rych  branżach sezono­
w ych .

O b ro ty  handlow e na ryn k u  w e­
w n ętrzn ym  b y ły , jak  zw yk le  w  m ie­
siącach letnich, n iskie; w iększe o ży ­
wienie zaznaczyło  się ty lk o  w  h u rto ­
w ym  handlu w yrobam i w łókiennicze­
mu R u ch  zn iżk o w y cen trw ał nadal. 
O gólna suma ob rotów  tow aro w ych

P olsk i z zagranicą w zrosła  w porów na­
niu  z lipcem , dzięki zw iększeniu  w y­
w o zu : w obec zaś równoczesnego
zm niejszenia się w artości przyw ozu, 
bilans handlu zagranicznego w ykazał 
znaczniejsze saldo dodatnie.

Położenie na ryn k u  pracy  cecho­
w ały  trudności, związane z obniże­
niem plac, które w zm ogło  ruch straj­
k o w y . S tatystyk a  bezrobocia w ykaza­
ła silniejszy spadek liczby zarejestro­
w anych  bezrobotnych.

Na drogach ekspansji 
gospodarczej Polski.
G d yn ia . (P A T  ) W  dniu w c zo rar 

szym  odszedł z G d yn i na M orze Śród­
ziem ne m otorow iec szw edzki „N o rd *  
iand“ , należący do linji „ jv e n sk a  O" 
rient L in c“ , k tóra  u trzym uje regu lar­
nie kom unikację pom iędy Polską a 
krajam i B liskiego W schodu. Statek 
ten zabrał do Pireusu, Salonik  i Stam ­
bułu 300 tonn ryżu, 13  tonn c )n k u  
oraz w iększa ilość parkietów .

Zjazd fizyków polskich.
W arszaw a. (P A T .) W  dniu w czo ­

rajszym  w  gm achu Politechniki w a r­
szaw skiej nastąpiło otw arcie V I  
Z jazdu  fiz y k ó w  polskich . W  Z jeźd zić 
bierze udział oko ło  200 delegatów  
w yższych  uczelni i szkół średnich z 
całego Państw a. Po zagajeniu obrad  
pl'zez pro f. B iałobrzeskiego z W ar- 

! szaw yu na przew odniczącego Z jazd u  
w yb ran o  p ro f. N atansona z K ra k o w a , 
k tó ry  po objęciu przew odnictw a, syi 
głosił od czyt p. t. „D ziecinne lata 
M axw ella ‘c, noczem  p ro f. Rubim ow icz 
ze L w o w a w ygłosił od czyt o losach 
teorji fizycznej- W  godzinach p op o­
łudniow ych  w  gm achu zakładu f iz y ­
ki dośw iadczalnej U n iw ersytetu  w a r­
szaw skiego ob rad ow ały  sekcje nauko 
w a  i dyd aktyczn a. Podczas obrad  w y ­
głoszono cały szereg referatów  d yd ak ­
tyczn ych .

Waldemaras uniewinniony.
R yga- (P A T .)  Z  K o w n a  donoszą, 

że n a jw yższy  tryb unał, po w ysłuch a­
m y św iad ków  i repliki stron, udał się 
na dw ugodzinną naradę, poczem  ogło­
sił w y ro k , un iew inniający Waldemia- 
rasa.

Gwałtowna bnrza.
B rześć n. B. (P A T .) Z  pogranicza 

kom uniku ją, że na terenie o d cin ków  
gran icznych  M ikaszew icze i Jaśkiew i- 
czc, oraz na terenie p o w iató w  pińskie­
go 1 koszyrsk iego  przeszła gw ałtow na 
burza z p iorunam i, k tóra  w yrządziła  
ogrom ne spustoszenia. Potężna w ich u ­
ra zerw ała dachy z 50 d o m ó w  m ie­
szkalnych , oraz z setek stodół i sta­
jen, zniszczyła kilkaset drzew , poła­
m ała sto słupów  telefon iczn ych  i t. p. 
O d p iorunu śm ierć poniosły 4 osoby, 
zaś k ilka  osób poparzon ych  w alczy  
ze śm iercią w  szpitalach.

37 wypadków Heine-Medina
W rocław . (P A T .) W e W ro cław iu  

naliczono dotychczas 37 w yp a d k ó w  
zapadnięcia na chorobę H eine-M edi­
na, z k tó rych  4 m iały w y n ik  śm ier­
telny. C h o ro b a  dotknęła także szereg 
osób w  w ieku  od lat 20 do 25. Z  
W ałbrzych a  donoszą o dw óch  w yp a d ­
kach śm ierci.

Zgon wnuczki Napoleona.
R zym . (P A T .)  W  m iejscow ości 

Fano  zm arła  w  w ieku  90 lat hrabina 
F ortun ata  B razzi, w n uczka Lu cjan a 
B onapartego księcia C an ino , ostatnia 
żyjąca praw nuczka N apoleona I. U - 
rodzona w  C an ino , w ych ow an a w Pa­
ryż u  na dw orze N apoleona III, księż­
niczka B onaparte, w yszła  zam ąż w 
ro k u  1865 za hr. Ju ljan a  B razzi i osia­
dła w  Fano w  posiadłości męża.

Sukces wojsk paragwajskich.
Assuncion. (P A T .) M inisterstw o 

w o jn y  o trzym ało  od d ow ódcy w ojsk  
paragw ajskich  z C haco  depeszę, dono­
szącą, żc w ojska paragw ajskie w zięły  
do niewoli 1000  jeńców  boliw ijskich , 
w  tej liczbie 4 w yższych  o ficerów , o-

j raz zd ob yły  6 dział. W iadom ość ta 
w yw olała w śród ludności w ielk i en­
tuzjazm , gdyż uw ażają, że ten sukces 
w ojsk  paragw ajskich  oznacza bliski
koniec kon flik tu .

Nominacja podsekretarzy stanu
w rekonstruowanym gabinecie angielskim.

L o n d yn . (P A T .) O głoszono nastę­
pujące nom inacje podsekretarzy stanu 
w  zrekon struow an ym  gabinecie M ac 
D onalda;

Podsekretarzem  stanu w  m inister­
stwie skarbu m ianow any został poseł 
n a ro io w o -lib era ln y  H ore Belish, do­
tychczasow y podsekretarz stanu w  mi 
nisterstw ie handlu. Podsekretarzem  
stanu w  m inisterstw ie handlu m iano­
w any został poseł narodow o-liberalny 
dr, B urg in , k tó ry  świeżo w chodzi do 
rządu. Podsekretarzem  stanu w  m ini­

sterstw ie kolei został lord P lym outh , 
rów nież świeżo w chod zący do rządu. 
L o rd  P lym outh  jest konserw atystą. 
R ó w n ież  konserw atysta, poseł H edlam  
został m ianow any podsekretarzem  sta­
nu w  m inisterstw ie tran sp ortów  i k o ­
m unikacji, zaś w  m inisterstw ie do 
spraw  In d yj podsekretarzem  stanu zo­
stał poseł k o n serw atyw n y B utler. N a j 
większe zdziw ienie w yw o łu je  ta ostat 
nia nom inacja, k tóra  oznacza, że M ac 
D onald nie m ógł przeprow adzić zu­
pełnie sw ych  planów .

Gandhiemu nie wolno odbywać narad.
N ow e zarządzenie w ładz administracyjnych

Lon d yn . (P A T .) W czoraj w  wię­
zieniu w Poona zacząć się m .ały  nara­
dy G anhiego z przyw ód cą liberałów  
indyjskich  Jayak arem , celem znalezie­
nia p latform y kom prom isow ej dla u- 
działu G andhiego w listopadow ej kon 
ferencji O krągłego Stołu w  Londynie. 
W  naradzie tej m iał w ziąć rów nież u- 
dział przew ódca nacjonalistów  M ała- j 
w ija. T ym czasem  w  kilka m inut po 
przybyciu  gości do w ięzienia, narady 
zostały przerw ane przez adm inistrację 
więzienia, k tóra  tłum aczyła, że w sku ­

tek n ow ych  zarządzeń G andhiem u nie 
w olno p rzy jm ow ać w  więzieniu gości 
i od b yw ać narad. Zarządzenie to w y ­
w ołało • w ielkie zdum ienie, puniew aż 
interw encja Ja y ak a ra  czyniona była 
za zgodą rządu bryty jsk iego . Z arzą­
dzenie to  w yw ołan e m iało b yć  nowe- 
mi aktam i terroru , jakie m iały miejsce 
w ostatnich  trzech dniach w  Indjach, 
a zwłaszcza przez w czorajszy  zam ach 
na redaktora i w yd aw cę dziennika 
„Statesm an".

Statystyka mordów politycznych
w Niemczech.

B erlin . (P A T .) Pruskie m inister- 
stwTo spraw w ew n. ogłosiło dziś staty­
stykę śm iertelnych w yp ad k ó w , akie 
w y d a rz y ły  się podczas zajść u licznych 
począw szy od 1 stycznia br. O d tego 
czasu do dnia dzisiejszego padło w  
w alkach ulicznych  156  osób. W  p ierw  
szych j  m iesiącach liczba o fiar w aha 
się od 6— 10 , poczem  w  czerw cu osią­
ga stan 19 zab itych , w lipcu w zrasta 
do 86, w sierpniu spada znow u do 8, 
we w rześniu zaś zanotow ano ty lk o  
jeden w ypadek  m orderstw a.

Prasa w skazuje na fak t, że fa la  o- 
fiar, jakie pociągnęły za sobą zajścia

uliczne w zm ogła się niebyw ale od 
chwili zniesienia zakazu noszenia 
m undurów  party jn ych , a osłabła po 
w ydaniu  dekretu , w prow adzającego 
karę śmierci za m orderstw a p o litycz­
ne. R ząd  pruski zam ierza podobno o- 
giosić znow u tak zwrany rozejm  poli­
tyczn y , k tó ry  odw ołany będzie na 
k ró tk o  przed w yboram i do R eich sta­
gu. W  czasie tego rozejm u stosow any 
będzie zakaz urządzania w szelkich ze­
brań w stosunku do tych  ugrupow ań 
p olitycznych , które będą zakłócały 
spokój publiczny.

Echa zawodów balonów kulistych.
Bern . (P A T .) „B aseler N ach rich - 

ten“  om aw iając zaw ody balonów  ku ­
listych o puhar G ordon-Benneta, w y ­
raża zdanie, że gd yb y  urządzono k o n ­
kurs piękności balonów  biorących  u- 
dział w  locie, to pierwsze miejsce na­
leżałoby p rzyzn ać balonom  polskim .

W arszaw a. (P A T .). W czoraj rano 
p rzybyła  do W arszaw y załoga z w y ­
cięskiego oalonu am erykańskiego „U . 
S. N a v y “ , biorąca udział w  zaw odach 
o puhar G ord on-B enneta, a m ianow i­
cie kom an dor porucznik Settle i p o ­
ruczn ik  Bushnell. Przed południem  go­
ście am erykańscy złożyli w iz y ty  w

konsulacie i am basadzie am erykań ­
skiej a następnie podejm ow ani b yli 
lam pką w ina przez władze A erok lu bu  
R zeczypospolitej, gdzie wpisali się do 
księgi pa m iątkow ej. A m erykan ie o- 
św iadczyłi, że lądow anie ich balonu 
nastąpiło w skutek w yczerpan ie się ba­
lastu. Burzę, na którą  natknął się p o l-  
nąć. G oście w yrażają  się z petnern u- 
ski balon „P o lo n ja “  udało się im  om i- 
znaniem o załogach polskich , które 
m im o, że brały  udz ał po 'raz pierw7- 
szy w  zaw odach balonow ych  o puhar 
G o rd o n  Benneta, zdołały osiągnąć d o­
skonałe rezultaty.
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Trzy ważne przemówienia w Genewie.
Herriot, lord Cecil i Aloizi.

Genewa. (P A T .). N a  w caorajszem  
Pienarnern posiedzeniu L igi N aro d ó w  
ptemjer H errio t w ygłosi! m ow ę, w 

t°y ei podkreślił z uznan em działał - 
nosc Lig; w  ostatnich czasach. W  sp ra ­
n e  konferencji rozbrojen iow ej oświad 
czvł H er-io t, żc Francja jest zdecydo­
wana p rzyłączce s ę w b rew  p iętrzą- 
'■Fm się trudnościom  do opracow ania 
m'ędzvnarodow ego kodeksu pokoju .

K ryzys L igi N a ro d ó w  polega na 
' udnościach pokonania tysiącletm ej 
instytucji, jnfih jest w ojna. D la Francji 
Każdy pakt jest praw em .

W  dalszym  ciągu H errio t p o d krę­
c ił znaczenie konferencji lozańskiej i 
konferencji w  Stresie. Bez Ligi N a ro ­
ków, konferencja  nie dojdzie do żad­
nych rezultatów .

Liga N a ro d ó w  pow inna dążyć do 
° S ran'czcr.h  a nawet do usunięcia cał­
kowicie tajnej dyplom acji, nie w yró ż- 
rilac m ocarstw  i nie dopuszczać do żad 
nei hegem onji.

Genewa. (P A T .). W czorajszy  dzień 
przeniósł ku lm in acy jn y  punkt dysku ­
sji ogólnej na Zgrom adzeniu  L igi N a ­
rodów , m ian o w cie  m ow ę H errio ta , 
Lorda C ecila oraz delegata W ioch  A - 
loisiego. Po prem jerze francuskim , 
H i irriocie, zabrał glos lord C ecil, k tó ry  
prz . łączył się do apelu H errio ta  me 
noddawania się pesym izm ow i i w ystą ­
pił p rzeciw ko szaleńcom , k tó rz y  pra­
gną zniszczyć L gę N aro d ó w  i dlatego 
sa stkionni przesadzać trudności, które 
L iga  n apotyka w  swej działalności. 
Tendencje te są n iew ątpliw e ale nie 
stanowią p o d staw i do w yrażan ia  nie­
w iary  w  skuteczność m echanizm u L ig i. 
Jeśli poruszać się będzie ten m echa­
nizm bez w s fz ą só w , Liga N a ro d ó w  
może dać wspan ale rezultaty. W  kon ­
flikcie boliw ijsko-paragw ajskim  i ja- 
pońsko-chińskim  źródłem  trudności 
b y ło  nieprzestrzeganie przepisów pak­
tu. M ów ca zastrzega się, że nie chce 
nikogo k ry ty k o w a ć  zwłaszcza w  spo­
rze m iędzy Francją i N iem cam i, ale 
sądzi, że i ten spór skończyłby s'ę au­
tom atycznie gd yb y  p o lityka  obu 
Państw opierała się calPbw icie na za­
sadach paktu. L o rd  C ecil m ów ił na­
stępnie o problem ie rozbrojen ia , w ska­
zując na niebezpieczeństw o ew entual­
nego fiaska prac konferencji ro zbro je­
niow ej.

O statni m ów ca delegat W łoch  A - 
lossi p rzypom niał w ytyczn e  p o lityk i 
W łoch  w  L !dze N aro d ó w , kładąc na­
cisk na postulat obniżenia zbrojeń , 
zrów nania potencjału w ojskow ego 
państw , jak rów nież na konieczność

w spółpracy m iędzynarodow ej w  dzie­
dzinie gospodarczej.

M ożna pow iedzieć, że dzisiejsze 
przem ów ienia delegatów  Francji, W iel 
kij B rytan ii i W łoch chociaż nie p rz y ­
niosły żadnych rew elacyj ; nie zaw ie­
ra ły  nic konkretnego, to  jednak b y ły  
pożyteczną m anifestacją dobrej w oli 
w ielk ich  m ocarstw  i ich w ierności dla

idei w spółpracy m iędzynarod ow ej jak 
rów nież wol: przeciw staw ienia się pe- 
sym i 1 now i. W  kuluarach  podkreślają 
że z m anirestacji tej w y łam ały  się je­
dynie i to w  sposób dem onstracyjny 
N iem cy. D yskusja  ogólna zakończy 
się praw dopodobnie w  dniu  ju trze j­
szym .

G enew a. (P A T .). Dzisiejsze posie­
dzenie Zgrom adzenia L igi N a ro d ó w  
zostało odw alane! gdyż do głosu zapi­
sał się zaledwie jeden m ów ca.

Szkoła imienia Michaliny Mościckiej.

100-iecie francuskiej Aka­
demii Umiejętności.

P aryż . (P A T .) W  dniu 18 paździer­
nika A kad em ja U m iejętności obcho­
dzić będzie 100-ną rocznicę sw ego 
istnienia. Program  uroczystości prze­
w iduje: przem ów ienie prezydenta L e ­
ona Brunschyyicga, od czyt m inistra 
spraw  zagranicznych  C zechosłow acji 
Benesza na tem at „M isja  Francji i no­
wa E u ro p a5'" oraz referat obrazu jący 
historję pow stania i działalości A ka- 
dem ji, w yg łoszony przez stałego se­
kretarza tej instytucji, C h . L yon - 
Caen.

Celem  uczczenia pam ięci ś. p. P rczyd en to w ej M ościckiej, M agistrat m . st. W a rsz a w y  na­
zw ał szkolę pow szechną N r .  49 —  im ieniem  M ichalin y M ościckiej. Cerem oni". przem ia­

n ow ania szk oły miała m iejset dma 29  w rześnia —  w  dniu Im ienin Z m arłej.

Potworne żonobójstwo.
'Warsz.awa, (PA T .) W  dn u w czo ­

ra jszym  w  lasku pod Z ąbkam i koło  
W arszaw y znaleziono p rzy  torze ko le­
jo w y m  zw ło k i m lodei kobiety , ja k  
się okazało, b y ły  to  zw łoki niejakiej 
M ilew skiej, k tórą  zam ordow ał w łasny 
jej m ąż W ładysław  M ilew ski, b y ły  kel 
mer, zam ieszkały w  W arszaw ie. Ja k  
donosi prasa, M ilew ski udusił swą żo­
nę, poczem  zm asakrow ał ;ej tw arz, 
u żyw ając do tego siekiery. Z w ło k i 
w ło ż y ł do w o rk a  i zaw iózł koleją  pod 
Ząbk i, porzucając je przy  torze. Przed 
k ilku  laty  M ilew ski zam ordow ał swą 
pierw szą żonę, za co skazany został 
na 4 lata ciężkiego w ięzienia. M o r­
dercy poszukuje policja.

Wyniki ekspedycji nauko­
wej do Grenlandji.

Królewiec. (P A T .)  U czo n y  k ró le­
w iecki dr. C u rt  T e ich ert opisuje w 
prasie k ró lew ieckiej w yn ik i osiągnięte 
przez ekspedycję n aukow ą d.- Lauge- 
K och a, w  k tó re j dr. T e ich ert w ziął 
udział. E ksp ed ycja  w yru szyła  pod p rze . 
w od nictw em  uczonego duńskiego dr. 
Lauge-K ocha do W schodniej G ren lan ­
d ji, gdzie o d k ry ła  w  pew nej zatoce 
skam ieniałe tw o ry , przedstaw iające 
stan przejściow y m iędzy ryb ą  a pła­
zem. O gółem  znaleziono ,.000  tego 
rodzaju  okazów . Skam ieniałości te 
zn ajd ow ały  się w  form acij dew ońskiej.

Międzynarodowy kongres 
archeologji chrzęść.

R aven n a. (P A T .)  O tw arto  tu  w 
obecności podsekretarza ^tanu w y ­
chow ania narodow ego pro f. So lm i‘ego 
trzeci m ięd zyn arod ow y kongres ar- 
cheologji chrześcijańskie], W  k on gre­
sie b ;orą udział delegaci 20 kra jó w . -

Teatr Polski na Wołyniu.
Łuck. (P A T .) Zespól a rtystyczn y  

T eatru  Polskiego na W ołyn iu  pod k ie ­
row nictw em  A l. R od ziew icza został 
już całkow icie skom pletow any. N a  
inaugurację sezonu odegraną zostanie 
sztuka K ied rzyń skiego  p. t. „Szczęście 
od jutra**-

Ludność Włoch.
R z y m . (P A T .) W edle p ro w izo rycz ­

nych cy fr , ogłoszonych  przez Instytut 
statystyczn y, w  dniu 2 1  sierpnia br- 
ludność W ioch w ynosiła  4 2 ,2 17  000 
osób, zam ieszkujących i obecnych  na 
teryto rju m  królestw a w łoskiego. L u d ­
ność R z y m u  w zrosła do 1.0,30.937 
osób, a ludność M edjolanu do 
1,00 6 .393 osób.

Projekt utworzenia w Pa­
ryżu M:ędzynar. Wyższej 

Szkoły Hygjeny.
P aryż . (P A T .)  R ząd  przygotow ał 

p ro jek t ustaw y w  spraw ie założenia w  
P aryżu  pod auspicjam i Ligi N a ro d ó w  
M ięd zyn arodow ej W yższej Szk o ły  H y - 
gieny.

Powieść niemiecka 
o Witoldzie i Jagielle.

K ró lew iec . (P A T .) N ak ład em  tow . 
w yd aw niczego  G raefe &  U n zer uka­
zało się pośm iertne dzieło powieścio- 
pisarza w schodniopruskiego W altera 
H aricha p. t. „W ito ld  1 Ja g ie łło ’*.

Pierwszy minister skarbu
francuskiej rewolucji.

W  tym  m iesiącu u p ływ a dwieście 
lat od urodzenia pierw szego m inistra 
skarbu rew olucji francuskiej, Jacq u es‘ a 
N eckera. W  żyłach  tego w ielk iego ge­
new skiego finansisty, uczonego i po­
lityk a  płynęło sporo  niem ieckiej k rw i. 
Je g o  dziadek b y ł adw okatem  w  Pru - 
siech, a ojciec uczonym  praw nik iem , 
k tó ry  w  późniejszych latach sw ego 2 v- 
cia osiadł w G enew ie i uzyskał tam  
obyw atelstw o.

Licząc 13  lat, w stąpił Jacąu es N ec- 
ker jako p raktykan t do  kan toru  p a ­
rysk iego  bankiera ; Berneta, gdzie 
w yk a za ł tvle zdolności, ze jego szef 
uczyn ił go  w k ró tce  sw ym  w spóln i­
kiem . G d y  następnie Bernet w yc o fa ł 
się z nteresów , N eck er staje się sam o­
istnym  właścicielem  w ielkiego om u 
bankow ego, k tó ry  z czasem w yrasta  
na najw iększe tego rodzaju prze się- 
b iorstw o w e Fran cji. W  3 3-irn ro u 
życia ożenił się N e ck e r  z  rów nie pi? 
ną jak w ykształcon ą  Zuzanną G u r- 
chod. Ju ż  w ted y  ceniono jego m ają­
tek  na przeszło  dziesięć m iljonów  
fran k ó w . T

W  jesieni 17 7 6  r. w z v w a  g-’ . l u ­
dw ik  X V I  do objęcia, oproznionej

w łaśnie skutkiem  ustąpienia T u rg o ta , 
teki skarbu. N om in ac ja  ta w yw ołała  
pow szechną sensację. Po raz p ierw szy 
bow iem  członkiem  gabinetu fran cu ­
skiego zostaje m ieszczanin, cudzozie­
m iec i du tego protestant. Ja k k o lw ie k  
finanse Francji przedstaw iały w ów czas 
w cale ponu ry obraz, udaje się N ecke- 
row i, p rzy  pom ocy sw ych  nader roz­
gałęzionych  stosunków  w  święcie f i­
nansow ym , w yp ełn ić  w ielk iem i p o ­
życzkam i puste kasy skarbow e. —  
W k ró tce  dochodzi jednak do p rz ek o ­
nania, że bezgraniczna rozrzutno:-' 
d w oru  i w p ły w y  trw ożliw ie  strzegą­
cej sw ych  p rz yw ile jó w  p odatkow ych  
arysto kracji, stanow ią n iep rzezw ycię­
żoną przeszkodę dla w szelkich  jego 
planów , zm ierzających  do zasadniczej 
re fo rm y  francuskich  finansów . D la- 
tego po pięcioletniej swej działalności 
decyduje się N e ck e r przed łożyć k ró ­
low i m em orjał, w  k tó rym  oznacza ja­
ko  nakaz chw ili, przeprow  idze-nie ra ­
d yk a ln ych  pociągnięć w  dziedzinie 
podatkow ej. M em orjał ten zdohH  
m u w p raw dzie sym patję szerokich 
warstw , dla k tó ry ch  cierniem  w  oku 
b y ły  sw ob ody podatkow e szlachty

i duchow ieństw a, natom iast d w ó r 
i stany uprzyw ile jow an e popadły w  
w ielk ie oburzenie i spow od ow ały  
zw olnienie N eckera  z urzędu.

Popadłszy w  niełaskę, udaje się do 
swej przepięknej m ajętności C o p o et 
nad brzegiem  jeziora G enew skiego. —  
T u  pracuje nad w ielk iem  dziełem  o 
francuskiej adm inistracji skarbow ei, 
uzasadniając zarazem  swe paryskie w 
tym  zakresie poczynania. Pisze ró w ­
nież k ilka  rozpraw  filozo ficzn ych . "We 
Fran cji zaś tym czasem  sytuacja budże­
tow a układa się z dnia na dzień go ­
rzej. A n i now y m inister C alonne, ani 
jego następca arcyb iskup Lom enie de 
Brienne, nie są w  stanie opanow ać po­
łożenia. "Wszelk ie ich usiłow ania w zm a­
gają jedynie deficyt b ud żetow y i do­
prow adzają  w  końcu do tego, że a ry ­
stokracja  i duchow ieństw o łączą się 
d o  oporu  przeciw  jed yn ow ład ztw u  
kró la  i dom agają się przeprow adzenia 
reform  finasow ych . L u d w ik  X V I z ro ­
zum iał, że w  tej opresji jedyn ym  
zbaw cą m oże b yć  jedynie N ecker 
i pow ierza m u ponow nie tekę skarbu.

Po ciężkich  w alkach  udaje sir N e- 
ckerow i w yjednać, że m ieszczaństw o, 
„trz ec i stan“ , w  zw ołan ych  w m iędzy­
czasie „stanach  krajowych** uzyskuje 
przedstaw icielstw o tak  silne, jak 
o b yd w a  inne stany, szlachta i ducho­
w ieństw o razem . N a  dalszej jednak

sw ojej drodze n apotyka na opór k ró ­
la, k tó ry  mu w dniu 1 1  lipca 178 9  
w yd aje  nagły rozkaz natychm iastow e­
go opuszczenia Francji.

I ciekaw a rzecz. T e n to  akt k ró ­
lew ski z jed n yw a dym isjonow anem u 
m in istrow i niesłychaną popularność- 
P aryż  poczyna się b urzyć . C am ille 
D esm oulins w zyw a  obyw ateli do b ro ­
ni. O gólne w zburzenie w yład ow u je  
się w  ataku na Bastyllę. W  tryu m fie  
w raca N eck er du Paryża. N iestety  
jego um iarkow ane plany teraz już 
nie znajdują aprobaty Zgrom adzenia 
N arod ow ego, zw łaszcza od czasu, k ie­
dy M irabeau przeprow adza konfiskatę 
dób r kościelnych, na k tó rych  funduje 
n o w y pieniądz p ap ierow y, asygnaty. 
N e ck e r, k tó ry  rów nie szyb k o , jak z y ­
skał, teraz traci popularność, prosi w e 
w rześniu 179 0  r. o zw oln ienie yo  
i opuszcza w k ró tce  potem  w śród  
drw in i gróźb ludu, Francję.

O statnie lata sw ego życia  spędza 
N eck er nad jeziorem  G enew skiem  w  
ciszy w iejskiego życia , tw o rząc  szereg 
w ielkich  dziel treści po lityczn ej i h i­
storycznej, ws -ód nich jedno zn ako­
m ite o  fran cu sk ie j rew o lu c ji, k tórej 
początek  sam  czyn n ie przeżył.

U m arł w  G enew ie 9 kw ietn ia  180 4 .

Buł.
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U Pigmejów w puszczy afrykańskiej.
Zn an y badacz i podróżn k po A - 

fryce , dr. P. Schebesta, spędzi! ostat­
nio k ilka  m iesięcy w śród plem ienia 
B am buti, p igm ejów , m -eszkających w 
dziew iczych  puszczach nad brzegam i 
K on go.

O dw ażnego podróżnika czekały 
rozm aite przejścia podczas ry z y k o w ­
nych  w yp raw  w głąb niezbadanych 
puszcz. W  pewnej chwili, gdy chciał 
udać się w raz ze swoją eskortą, z łożo­
ną z pigm ejów , w  głąb dżungli, opuś­
cili go w szyscy, ogarnięci strachem  
przed niebezpieczeństwem , które s ę  
k ry ło  w dzikich, splątanych gąszczach, 
gdzie pełno iadow itych  w ężów , o w a­
dów  niosących w swem  żądle zarazki 
śm iertelnej ch oroby śpiączki.

D użo k łopotu  miał dr. Schebesta z 
tragarzam i m urzynam i, k tórych , jak 
szczerze przyznaje, trzeba traktow ać 
często jak  zwierzęta, aby w ym usić na 
nich posłuszeństwo. Sam e pochw ały 
znajduje natom iast podróżn ik  dla p g- 
m ejów  Bam buti, k tó rz y  jego zdaniem  
żyją  szczęśliwie i bez trosk  p rym ityw - 
nem  życiem  dzikusa. „L ud zie  ci —  pi­
sze autor —  nie znają k łqp otów , które 
przygniatają  człow ieka cyw ilizow an e­
go. P igm ejom  w ystarcza zupełnie ze- 
b anie pożyw ienia, w ystarczającego na 
dwa dni, gdy to im  się udało, są tak 
zadow oleni i beztroscy, że m ożna 
śm iało m ów ić o zupełnem  szczęściu. 
D zieci natury nie znają naszej troski o 
dzień jutrzejszy, nie w iedzą, co to jest 
w alka o b yt w cyw ilizow an ym  kraju , 
nie obaw iają się w idm a głodu i nędzy, 
które stały się plagą kra jó w  cyw ilizo ­
w an ych ".

Pigm eje, pom im o nisk 'ego w zrostu 
i filigranow ej postaci, odznaczają się o-

Słynny obraz Brandta 
„Odsiecz Wiednia" wraca 

do krajo.
Monachjum. (P A T .) W  M onachjum  

odbyła  się dnia 27 bm- licytacja  zbio­
ru dziel, pozostaw ionych  w  spadku 
po księżnej G izełi, córce cesarza F ran ­
ciszka Jó zefa , a żonie Leopolda W it- 
telsbacha. W śród dzieł sztuki, w ysta­
w ion ych  na licytacji, szczególną uw a­
gę zw racał obraz Jó z e fa  Brandta, 
przed staw iający  odsiecz W iednia. N a ­
b y ty  on został przez d yr. G em barzew - 
skiego dla M uzeum  W ojskow ego  w  
W arszaw ie i w  najbliższych dm ach 
w ró c i do kra ju . Pozatem sprzedane 
zostały na licy ta c ji: m niejszy obraz J .  
B ran d ta, przedstaw iający ko ro w ó d  ta­
b o ró w , W ierusz K ow alskiego  obraz 
p. t. „Ł o s ie " , oraz kilka m niejszych 
obrazów  M . G ierym skiego.

Wydobycie koli z serca.
Buenos Aires- (P A T .) D onoszą z 

M ontevid eo , że znany tam tejszy chi­
rurg dr. A m and o H u gon , dokonał ope­
racji serca, w yd o b yw ając  kulę, k tóra  
u tkw iła  w sercu ranionego w ystrzałem  
z rew olw eru. O peracja udała się zna­
kom icie ; pacjent znajduje się w stanie 
rekon w alescen ci. Podczas w y k o n y w a ­
nia operacji asystu jący ch iru rgow i le­
karze dokonali k ilku  w ażn ych  dla na­
uki zdjęć fo tog ra ficzn ych  w łókien 
sercow ych .

Gorkij mianowany hono­
rowym żołnierzem czerwo­

nej] armji.
M oskw a. (P A T .) 3-ci pułk strzel­

ców , stacjonow any w  M o A w ie , a 
w schod zący w  skład t. zw . „pro letą- 
r jack ie j d y w iz ji" , oraz pułk im ienia 
Stalina, m ianow ały G o rk ie g o  h on oro­
w y m  żołnierzem  czerw onej arm ji. U " 
ch w ała  ta została zatw ierdzona przez 
radę w ojenną. N a leży  zaznaczyć, że 
G o rk ij b y ł jednym  z g łów n ych  orga­
n izato ró w  kongresu antyw ojennego w  
A m sterdam ie i w ogóle w ystępow ał we 
w szystkich  w yp ad kach  jako an tym ili' 
tarysta.

grom ną zręcznością, w zględną siłą i 
w ytrzym ałością . P rzeciętny w zrost 
pigm eja m ężczyzn y sięga 144  cm ., k o ­
b iety  —  pigm ejki —  13 3 .3  cm , N a j­
mniejszą kom etę na świecie, m ierzącą 
ty lk o  1 18  cm ., spotkał dr Schebesta 
nad brzegam i rzeki Ituri.

Plem iona karłów  a frykań sk ich  są 
jedynem  zapewne plem ieniem  ludz- 
kiem  na świecie, które nie zna ognia 
i nie um ie go rozniecać. G łow n em  za­
jęciem pigm ejów  jest polow anie, k tó ­
rem u oddają się z praw d z ’ wą pasją. W  
tym  kierunku w ykazu ją  oni zadziw ia­
jący spryt i inteligencję, k tó rych  p rz y ­
kładem  są polow ania na słonie. K a ­
rzeł polu jący na o lbrzym a —  jedyne w  
swo m rodzaju  w idow isko, które op i­
suje podróżnik. U zbro jen i ty lk o  w  
lance i krótk ie  tabaki udają się pigm e­
je, po dw óch, na poszukiw anie słonia,

„ A  skądeście to ?" „M y , ze L w o w a " j 
„O  Św ięta M atko  Jezusow a!
A  pocóż to tu p rzyb yw acie?"
„ W  Piekarach chcem y by ć m ó ; b racie" 
„C o ście  za jedni, dobre dzieci?" 
„Polskiego  w ojska m y —  kad eci". 
„K a d e c i! T o ć  mój łeb pam ięta,
Że przyjechali raz chłopięta 
Jak  W y. N a  srogie poszli boje 
O debrać w rogom  to, co swoje.
W  powstaniu padło ich niemało.-.

P rzyto czyłem  początek ujm ującego 
swą prostotą i serdecznością wiersza 
p. Em anuela Im ieli, poświęconego 
kadetom  lw ow skim , z okazji ich p rz y ­
jazdu na Śląsk, do ^  (. P iekar, gdzie 
uroczyście rozpoczęto sypanie K opca 
W olności. B yło  to w  dniach 17  i 18 
b. m. Prasa lw ow ska niewiele uw agi 
zw róciła na to Św ięto Śląskie, chociaż 
posiada ono znaczenie, w ybiegające 
poza granice Ziem i Śląskiej. Szkoda 
też, że uroczystość nie była  tak licznie 
obesłana, jak b y  się m ożna było  spo­
dziewać. B yła  delegacja W ileńskiego 
O kręgu  Z w iązk u  Strzeleckiego i był 
ze L w o w a K orpus K adetów  N r. 1 , co- 
praw da w  pełnym  składzie, ze sw o ;m 
kom endantem  pp u łk . jdypl. K azim ie­
rzem  Florkiem . K orpus jest m ocno 
zw iązany ze Śląskiem  tradycją  w spól­
nych b o jów  w  czasie III Pow stania 
śląskiego i w ęzły  te podtrzym uje 
i w zm acnia. W  szeregach kadeckich 
ma L w ó w  w  tym  roku  kilkunastu 
Ślązaków , na uroczystościach kad ec­
kich w idzim y stale przedstaw icieli 
Z w iązk u  Powst. Ś L  nic wiec dziw nego, 
że nie brakło  słońc kadeckich przy  i 

uroczystości śląskiej. A  trzeba dodać, 
że Ślązacy mają szczególny jakiś sen­
tym ent dla kadetów- T ru d n o  tu opo­
w iadać o w szystkiem . T o  trzeba w i­
dzieć i słyszeć. N a  każdym  kro ku  
n iezw ykle serdeczna gościnność, m a­
nifestacyjna radość, pow itania z o rk ie­
strą, o k rz yk i i oklaski, a rtyk u ły  po-

Po dlug ch podchodach odnajdują go 
w głębi lasu, pod w ielkiem  drzewem . 
Jeden z pigm ejów  podsuw a się bezsze­
lestnie ku o lbrzym ow i i z odległości 
kilkunastu m etrów , u k ry ty  za krza- 
k 'em , ciska lancę, m ierząc w  kolano 
tylnej nogi. Lanca trafia , szerokie jej 
ostrze przecina ścięgna i tk w i m ocno 
w cielsku. Słoń z ryw a  się, szuka na­
pastnika. W  te| chw di z przeciw nej 
strony m iota drugi pigm ej n ow y po­
cisk, m ierząc w  to sam o miejsce tylnej 
nogi słonia. Słoń jest już unierucho­
m iony, nie może się u trzym ać na no­
gach, pada. O strożnie, czołgając się, 
podkradają się teraz doń m yśliw i i 
k ilku  ciosam i tasaków  odcinają pow ało 
nemu o lbrzym ow i trąbę. Z  upływ u  
krw i słoń zdycha. Jest to  w alka 80 
fun tów  przeciw  12 0  centnarom  ciel­
ska. Or.

w italne w dziennikach. Z a  serce, płacą 
sercem !

O t, m ały przyk ład . W  przeddzień 
uroczystości w Piekarach, późnym  
wieczorem  palono w ielkie ognisko na 
w zgórzu , przeznaczonem  pod kopiec. 
O tóż sztafety pow stańcze, które p rz y ­
b y ły  row eram i z różnych  gm in, w io- 
ząc płonące pochodnie dla rozpalenia 
ognia, w szystkie p rzyw io z ły  też z so­
bą uroczyste telegram y, witające ser­
decznie lw ow ski K orous K adetów , 
k tó ry  z tak  daleka p rz yb y ł do nich, 
aby w yraz ić  swą łączność z nimi i pa­
m ięć o Śląskiej Z iem i. Śląsk pragnie 
czuć, że się o nim m yśli i jest w d zię­
czny za każd y ob jaw  pam ięci.

Podobnych  scen b yło  więcej. I to 
w szystko ze strony ludzi maoozór 
chłodnych i m ałouczuciow ych .

N ie ty lk o  lud śląski w itał gorąco 
tych, k tó rz y  wieźli mu pozdrow ienia 
od innych ziem Polski. R ów n ież  w ła­
dze śląskie o k az yw a ły  K orp u sow i K a ­
detów  szczególne zainteresow anie. —  
P. W ojew oda G rażyń sk i przem aw ia­
jąc w  Piekarach ze specjalnem  p o w ita ­
niem zw rócił się do szeregów  kadec­
kich, podkreślając, że tradycje  p o­
wstańcze stały się ju ż  cenną trąd- 
K orpusu K ad etów  lw ow skich . „ J e ­
steśmy szczęśliwi —  koń czył —  że 
powstanie śląskie tw o rzy  jeden z m o ­
ralnych elem entów  w ych o w an ia  p rz y ­
szłych o ficerów  polskich. P ozd raw ia­
m y ich tu jako uczestn ików  naszej 
idei i naszego p ro g ram u ".

A b y  się pokochać, trzeba się po­
znać. Z  tego punktu widzenia patrząc, 
trzeba stw ierdzić, że zetknięcie się 
bezpośrednie m łodzieży kadeckiej z 
bastjonem  Polski na zachodzie, posia­
da doniosłe znaczenie w ych ow aw cze 
i państw ow e, zw łaszcza, jeżeli się o d ­
byw a w  tak serdecznej, braterskiej 
atm osferze, jak to b y ło  w czasie osta­
tniej wycieczki-

Tydzień Strzelecki
we Lwowie

od 2 do 9 października 133?
P R O G R A M :

D n ia  2 p a ź d z ie r n ik a :  g o d z in a  12 ,  Oddanie,  
s t rz a łó w  d o  T a r c z y  O b r o n y  N a r o d o w e j  jako 
in a u g u rac ja  T y g o d n i k a  P ro p a g a n d y  Z w ią z k u  
S t rz e le c k ie g o  na s t rz e ln icy  K o r p u s u  K a d e tó w  
N r .  I. p r z y  ul_ K a d e c k ie j ;  —  g o d z in a  i 7 : 
Z b i ó r k a  o rk ie st r  na pl. Sw . D u c h a  i ca p s trz y k  
u l ica m i  m ia sta ;  —  godz.  1 S . 3 o : U r o c z y s ta  
A k a d e m j a  w  sali M ie jsk ie j  z n astęp u jący m  

p r o g r a m e m :  1 )  P o lo n e z  o d e g ra ją  o rk ie s t ry
26 i 40 pp. , 2) Z a g a je n ie  A k a d e m j i  p rzez  pa-, 
na K a ź m i e r z a  P r z y b y s la w s k ie g o ,  prezes* 
T o w .  P rz y j a c ió ł  Z w .  S t rz e le ck ie g o ,  3) P r z e ­
m ó w ie n ie  prezesa Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  Z w ią z .s u  
S trze leck ieg o ,  m ec.  F r a n c isz k a  P aschalsk icgo,  
4)  K o n c e r t .

D n ia  3 p a ź d z ie r n ik a :  god z.  1 2 . 3 0 :  P o r a ­
n ek  k in o w y  w kin ie „ P a l a c e “ . F i lm  p. t. 
„ O d z y s k a n ie  N ie p o d le g ło śc i  P o ls k i ”  z n a d ­
p r o g r a m e m ,  —  godz. 1 8 :  S łu c h o w is k o  s t rz e ­
leckie  w  P o lsk ie m  R a d jo .

D n ia  4 p a ź d z ie rn ik a :  godz.  1 2 . 3 0 :  P o r a ­
n ek  w  kin ie  „ C a s in o ” .

D n ia  5 p a ź d z ie rn ik a :  godz. 1 5 :  Z a w o d y  
w  p ilcc n ożn ej  „ O l d - B o y ”  —  „ S t r z e l e c ”  (na 
b o isk u  19  p p . ) ;  —  godz.  1 7 :  K o n c e r t y  o r ­
k iestr  w o js k ,  na pl. B e r n a r d y ń s k im  i p rzed  
Iz b ą  H a n d l .  p r z y  ul . A k a d e m ic k ie j .  W  p rz e r  
w a c h  k o n c e r tu  p rz e m ó w ie n ia .

D nia  6 p a ź d z ie rn ik a :  god z.  1 2 . 3 0 :  P o r a ­
nek k in o w y  w  kin ie  „ C a s i n o “ ; —  godz.  1 5 .  
Z a w o d y  w  pitce k o s z y k o w e j  K o r p u s  K a d e ­
tó w  N r .  I. —  „ S t r z e l e c ”  (O d d zia ł  A k a d e m i ­
c k i ;  b o isk o  C yta de l-  19  p p . : —  god z.  1 6 :  Z a ­
w o d y  w  piłce s ia tk o w e j  „ C z a r n i ”  —  „ S t r z e ­
le c ”  (sekc ja  pań )  b o .s k o  19  pp_ C y t a d e la .

D n ia  7  p a ź d z ie r n ik a :  go d z .  1 5 :  Z a w o d y  w 
hazenie  i s ia tk ó w c e  „ C z a r n i * 4 —  „ S t r z e l e c ”  
(sekc ja  pań )  na bo isk u  19  pp.  C y t a d e l a :  — 
god z.  1 6 :  Z a w o d y  w  k o r z y k ó w c e  „ C z a r n i ”  — 
„ S t r z e l e c 4* (sekcja  p a n ó w ) .

D n ia  8 p a ź d z ie rn ik a :  godz.  1 0 :  P o w s z e c h ­
ne Jes ie nn e  z a w o d y  S trz e le c k :e  o o d z n a k ę  
I I I  kl_ i strze lan ie  o o d zn ak ę  k l.  w y b o r o w e j  
na s t rz e ln ic y  G a r n iz o n o w e j  p r z y  ul. K le p a -  
r o w s k ie j ;  —  godz.  1 9 :  In a u g u ra c ja  r o k u  szk o l  
nego  w  A k a d e m ic k im  O dd zie le  Z w i ą z k u  
S trz e le ck ie g o  w e  L w o w i e  p r z y  ul. K u r k o w e j
1. 1 2 :  —  g o d z .  2 1 :  D a n c in g  S trz e le c k  w  sa­
lo nach  H o te lu  K rak o w sk iego ^

D n ia  9 p a ź d z ie rn ik a :  god z.  9 : N a b o ż e ń ­
s tw o  w  koście le  g a r n iz o n o w y m  O O .  J e z u i t ó w  
z k a z a n ie m  ks. m jr .  B o m b a s a ;  —  go d z .  1 0 :  
D e f i la d a  o b o k  p o m n ik a  M ic k ie w ic z a ;  —  g o ­
dzina  1 2 :  B ieg  u l ic z n y  4 km_ S ta r t  i h icta  
p r z y  ul. A k a d e m ic k ie j  o b o k  Iz b y  H a n d l o w o  
P rz e m y s ło w e j ) .  W  czasie  b iegu  ul ice  dla r u ­
ch u  z a m k n ię te ) . ;  —  god z.  1 2 :  K o n c e r t y  o r ­
k iestr  na pl. B e r n a r d y ń s k im ,  p r z y  ul A k a ­
d em ick ie j  i p r z y  ul.  M a rs z a łk o w sk ie j .  V  
p r z e r w a c h  o k o l ic z n o śc io w e  p rz e m ó w ie n ia .  —  
godz.  14 :  Z a w o d y  k o n n e  i m o t o c y k l o w e  na 
b o isk u  1 9  pp_ C y t a d e la ,  o ra z  k o n c e r t  o r ­
k ie s t r ;  —  godz. 1 8 :  S t rz e le c k a  z a b a w a  L u d o ­
w a  w ś w ie t l icy  G a r n i z o n o w e j  p r z y  ul . Z y -  
b l ik ie w ic z a  33 .

Poznaj Lwów.
Pod tym  hasłem Z w iązek  N a u c z y ­

cielstw a Polskiego, łącznie z T o w . 
M iłośn ików  Przeszłości L w o w a o rga­
nizuje w  najbliższej przyszłości szereg 
zw iedzań, w ycieczek , które odb yw ać 
się będą w  niedziele lub inne dnie 
świąteczne.

W  m uzeach, w  k tó rych  płaci się 
wstęp, uczestnicy tych  w ycieczek uzs - 
skają specjalne zniżki.

K orzysta jąc z w ycieczek, każdy 
znajdzie dla siebie pełną m ożność za­
spokojenia sw ych  różn orod n ych  za­
interesow ań.

N iezależnie od tych  w ycieczek, 
od b yw ać się będą zw iedzania instytu- 
cy j o charakterze ku ltu raln ym  i g o ­
spodarczym  jak : zakład y u żyteczn o­
ści publicznej, fab ryk i, w arstaty  pra­
cy. O term inach zwiedzań. w ycieczek  
in form ow ana będzie publiczność k o ­
m unikatam i w  prasie, afiszam i, oraz 
w yw ieszkam i w  lokalach  publicznych.

B liższych  in form acyj udziela w  go­
dzinach w ieczorn ych  od 18 —  20 
Z w iązek  N au czycie lstw a Polskiego. 
Jagiellońska 20, I. p. T e ł. N r . 44-35.

N ajb liższe zwiedzanie obejm ie 
L w ó w  średniow ieczny. Prow adzi p. 
D r. B raitt. T e rm .n  zostanie w krótce 
podany.

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.

Zabytki pomorskie.

Jedną z najstarszych św iątyń  pom i rskich jest F a ra  chełm ińska. —  Ilustracja nasza przed­
staw ia ten piękny zabytek g o tyck i, w id zian y z sam olotu.

Lwowscy Kadeci na Śląsku.
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k r o n i k a
KALENDARZYK

Rz.-kat. Hieronim a 

G r.-k at. Sn fji

W schód Jońc» g 5 m 58 
Zachód » j  17 m 41

grają w teatrach : 
t e a t r  W i e l k i .

”P° r ^ c ’ S ^ e k ”̂ ’ °  S° dZ 7'3° WiCCZ’ :

TEApTR r o z m a it o ś c i .
n , ; „ lątek’ 3:  b. ni., o rodź .  7 .30  w ie cz . :

’ 2lWni k o c h a n k o w ie " .

Znan ° r ' F R Y D E R Y K  L I L I E N T H A L
wiedeńń. CCni0ny s k r z y p e k  i p ed ag o g ,  p ro f .

SKRZYPr'r^-n .-^0nSerW at0r^Um’ o b ^ ! K L A S E tc n i - O v i Ą  (K u rs  n a j w y ż s z y  i k o n c e r -
WD  w Szkole  M u z y c z n e j  'S .  K A S P A R E K ,

K o c h a n o w s k ie g o  4, tel . S 5 -43 .

ski ^  *ecz° r a u to rs k i  A n t o n i e g o  S ło n im -  
e8 ° .  Z a p o w ie d ź  w ie c z o ru  a u to rs k ie g o  A n -  
le" o  S ło n im s k ie g o  w y w o ł a ł a  w  naszem

w' nv°-  o j c z y m i e  za in tere so w an ie .  L ic z n i  
feL ’ CleR’ t t ? °  z n a k o m it e g o  p o e ty ,  św ietnego

■ ^ t0:h s ty ,  c iętego s a t y r y  ta Jbędą m ie li  w  
10 Zlcl? w ie c z ó r  w  T e a t r z e  R o z m a i to ś c i

^ratt d z iw ą  ucztę  d u c h o w ą .  B i le ty ,  r o z c h o -  
, ?ce się w n ie z w y k l c m  tem pie ,  s przedają  

asy te a tr ó w  m ie jsk ich.
T e a t r  'Wielki. D ziś  i w  dni następne ka-  

P ta .r ta  sz tu k a  br .  S c h o c n th a n ó w  p. t. ,P o r ­
wanie S a b in e k " .  K o m e d ja  ta o św ietne j  t ra-

■ cji na s cen ach  e u ro p e jsk ic h ,  pe łna  k a p :-  
tJ  nl  cl, s y tu a c y j  i d o sk o n a le  n a r y s o w a n y c h
. pow m a z a p e w n io n e  p o w o d z en ie .bî s f- — ■ . r U d z ia ł
j o r ą  p p . ; S i c m a s z k o w a ,  D z i e w o ń s k a ,  J a k u -  

t n s k a .  M a r t i n i ,  R a t s c h k a ,  G u t t n c r ,  S t ę p " —

5 "  ^ . n z e l e c k i ,  J a ś k i e w i c z  i S z c z e p a ń s k i .
eatr R ozm aitości. w t o r e k  prenajera 

'o m e u j i  A .  S ło n im s k ie g o  p. t. .,L e k a r z  be z­
om ,,)  , pełna na jprz ed n ie jsz ego  d o w c ip u ;  

jest ona ciętą s a ty rą  na s to su n k i  s po łecz n o -  
pr>..toczne spó łczcsncj  E u r o p y .  P rz e w y ż s z a  
ona ś o r a iz m e m  s ły n n e g o  n a w e t  ,,M u r z y n a  

■arszaws.Kiego , k t ó r y  p rzed  d w o m a  latv 
Uz>skal we L w o w i e  n ie z w y k ł ą  l iczbę stu 
P rzedstaw ień .  S z t u k a  ta u k aże  się w p ierw -  
^ o r z ę d n e j  obsadzie  a r t y s t y c z n e j ;  r c B s f r i j j c  

R -  Śv asi iewski .
Dyrekcja T e a tró w  M iejskich p od a je  ni-  

■leJszcm d o  w ia d o m o ś c i ,  żc we w t o r e k ,  dnia 
P aźd z ;ern ik a  w T e a t r z e  W ie lk im ,  za* w 

~r o ? ę ’ , dnia 5 p a ź d z ie rn ik a  w  T e a t r z e  R o z ­
maitości  p rz ed s taw ien ia  sprzedane,  t em sa m e r*  
a onantent b iura  , . A b o “  na te dni jest n ie ­
w a ż n y .

Co wyświetlają w kinach :
A P O L L O ;  „ K s ię ż n a  Ł o w i c k a "  o r a z  ,,Lot  

p o r .  Ż w i r k i " .

A T L A N T I C  : „ S i e r ż a n t  X “
C H I M E R A :  , . X  2 7 “ .
p D L O S S E U M :  F i lm  , E s k a d r a  o r ł ó w "

R e w j a  . , 100  p ro c .  ś m ie c h u "
R ^ E E R N I K :  „ Z e m s t a  N ie t o p e r z a " .
^ A R Y S I E N l & A ;  „ J e j  f l i r t "  oraz  „ R o ­

m an s  k ró la  R i n g u " .
O A Z A .  „ R o z s t r z y g a i a c a  noc ‘ .
P A Ł A C E :  „ Z w y c i ę z c a ”*.
P A N :  „ R o m a n s " .
P A S A Ż :  „ P o s t r a c h  g ó r  K e n  M a y n a r d " .
P R O M I E Ń .  „ N a  Z a c h o d z ie  bez z m ia n ”*.
S Ł O Ń C E :  n ie czy nn e .
Ś W I T :  „S c o t l a n d  Y a r d " .
S T Y L O W Y :  „ K s ią ż ę  D r a c u la " .

Konsulat Król. W ęgier rozpoczyna 
u rzędow anie z dniem  3 października 
19 32  r. B iuro  konsulatu p rzy  ul. A - 
kadem ickiej 7, N r . tel. 86-28, otw arte 
będzie dla stron w  godzinach m iędzy 
1 1 - I 3 .

Ustąpienie prez. Litwiniowicza.
O negdaj odbyło  się posiedzenie K lu ­
bu G ospodarczego w  R ad z ie  m iej­
skiej, na ktorem , jak corocznie, w  
zw iązku  z now em i w yboram i P rezy- 
d jum  K lu bu  w yb ran o  „K o m isję  M at­
k ę " , k tórej zadaniem  jest p rzygo to w a­
nie p rzyszłych  w yb o ró w . N a posie­
dzeniu  tern —  jak nas in form u ją  —  
prezes K lubu  G ospodarczego p. Li- 
rw łnow icz  ośw iadczył, że w  p rz y ­
szłych  w yb o rach  nie postawi abso­
lutn ie swej k an d yd atu ry  na prezesa, 
a to  z pow odu przepracow ania, oraz 
zbytn iego  przeciążenia sprawam i oso- 
bisrem i. Ja k  nas w  dalszym  ciągu in ­
fo rm u ją , następcą p. L itw in ow icza  na 
stanow isku prezesa K lu bu  G ospodar­
czego ma b yć w iceprezydent Irz yk  
w zględnie r. H óflin ger.

Otwarcie W ystaw y Alfreda Abęr- 
dama. W czora . przedpołudniem  od­
b y ło  się w  M uzeum  Przem yśle wem 
uroczyste  otw arcie W ysta w y  artysty

Kiub Towarzyski Rady Grodzkiej
B. B. W . R.

zawiadamia

że dnia 1 października 1932 b. r. o godzinie 19-tej
w lokalu własnym pl. Marjacki 4  (Hotel Europejski) prof. 
dr. Zdzisław Z y g u l s k i  wygłosi odczyt na temat: „ JE R Z Y  

B O C H N E R " — poeta niemieckiej rewolucji- 
W stęp dla członków wolny.

Zarządzenia ochronne
przed Heine-Medine we Lwowie.

Z  pow odu niebezpieczeństw a ro z­
szerzania się we L w ow ie ch oroby 
H eine-M edina (ostrego zapalenia ro ­
gów  przednich rdzenia pacierzow ego) 
zarządzam  na podstawie art. 4 ustaw y 
z dnia 25-go  lipca 19 19  r. D z. U . R z . 
P. N r . 67 poz. 402, obow iązkow e zgia 
szanie tej ch oroby w  M iejskim  O d ­
dziale dla zw alczania chorób zakaź­
nych przy pi. M isjonarskim  1. 2 od 
dnia ogłoszenia na przeciąg jednego 
miesiąca.

D o zgłaszania tej ch oroby obow ią­
zani są w  m yśl art. 5 pow ołanej usta­
w y : lekarze w ezw ani do porady, k ie­
row n icy zakładów  leczniczych, osoby 
zajm ujące się dozorem  lub pielęgno­
w aniem  ch orych , g łow y rodzin lub 
osoby, w k tó rych  opiece znajdują się

ch orzy, gospodarze m ieszkania lub 
zastępcy ich, właściciele lub adm in i­
stratorzy dom ów , urzędnicy i fun kcjo  
narjusze U rzęd ó w  bezpieczeństwa pu­
blicznego, oraz w szyscy, k tó rzy  mieli 
bezpośrednią styczność z ch orym i 
i dow iedzieli się, iż rozm yślnie W ładz 
sanitarnych o danym  w yp ad ku  cho­
roby nie zaw iadom iono.

O soby winne przekroczenia tego 
obw ieszczenia karane będą w  m yśl art. 
25 ustaw y z dnia 25-go lipca 19 19  r. 
D z. U . R z . P. N r . 67 poz. 402 g rz y w ­
nami do 1.000 z łotych  lub aresztem  
do 3-ch m iesięcy. K ara  pieniężna i ka­
ra aresztu m ogą b yć zastosowane jed ­
nocześnie.

Prezydent miasta w  z.
W ik to r C hajes w , r.

Japonja wita swych olimpijczyków.

J a p o n j a  w i ta ła  e n tu z ja s ty c z n ie  s w y c h  s p o r t o w c ó w ,  p o w r a c a ją c y c h  z I g r z y s k  O l im p i js k ic h ,  
p o  o dn iesien iu  szeregu z w y c ię s tw .  —  O k r ę t  „ S h i n y o  M a r u “  zb liża  się do m o lo  w  Y o k o -  

h a m ie ,  gdzie i c z e k u j ą  go  rzesze e n tu z ja s tó w .

m alarza A lfred a  A bcrdam a. O tw arcia  
dokonał prez. D ro jan o w sk ; w  to w a­
rzystw ie w iceprez. C hajesa. W ystaw a 
budzi duże zainteresow anie.

Z  życia towarzyskiego. W  sobotę, 
dnia 24 w rześnia pobłogosław iony zo­
stał w  kościele św. M ikołaja  zw iązek 
m ałżeński m iędzy p. Jan iną, Posó- 
chow ską, córką K am ili i śp. D ra  M ie­
czysław a, sędziego we L w o w ie , a p. 
inż. A leksandrem  O strow sk .m  z Sie­
n iaw y, synem  Izabelli i G u s;aw a , no- 
tarjusza w  Z łoczow ie.

Stypendjum Lw owa dla uczniów 
Szkoły morskiej. M agistrat k ró l. stoi. 
miasta L w o w a rozpisuje konkurs na 
jedno stypendjum  im. G m in y  m. L w o  
w a dla niezam ożnego ucznia Szkoły  
m orskie ' w  G d yn i (przedtem  w  T c z e ­
wie) w kw ocie 1.200  (tysiąc dwieście) 
zł. na rok szkolny 19 32/33 . O  stypen­
djum  to m ogą ubiegać się uczniow ie 
S zk o ły  m orskiej w  G d yn i, n iezam oż­
nych  rodziców , m oralnie się zacho­
w u jący  i m ogący się w ykazać zado­
w alającym i postępam i w  naukach, 
z tern, że —  przy rów n ych  w arunkach  
m a b yć przyznane pierw szeństw o ucz 
n iow i, przynależnem u do G m in y  m. 
L w o w a, a w  razie braku  takiego, ucz­
niow i, urodzonem u we L w ow ie , 
w zględnie pochodzącem u ze W schod­
niej M ałopolski. Podania o nadanie 
stypuendjum  w nosić należy —  przez 
D yrekcję  Szko ły  m orskiej w  G d yn i —  
do M agistratu m. L w o w a  w  nieprze­
kraczalnym  term inie do 15  listopada 
19 32  r. w łącznie.

W ystawa ormiańska trwać będzie 
do końca października. W ystaw a za­
b y tk ó w  ormian skich (ul. O rm iańska 
13 ) , k tóra  spotkała się z gorącem  u- 
znaniem  sfer naukow ych  w kraju  i za­
granicą oraz w zbudziła zainteresow a­
nie powszechne, zostaje na ogólne ż ą ­
danie przedłużona do końca paździer­
nika br., aby najszerszym  w arstw om  
a zwłaszcza m łodzieży szkolnej dać 
m ożność poznania pam iątek k u ltu ry  
duchow ej i m aterialnej O rm ian pol­
skich.

Sprzedał cudze instru­
menty.

N i e j a k i  J ó z e f  H a g le r ,  t e c h n ik  d e n t y ­
s t y c z n y ,  zam . w e  L w o w i e ,  p r z y  ul. K le p a -  
r o w s k ie j  i c ,  z a w a r ł  z n a jo m o ś ć  z k o le gą  po 
fachu  B a r d a c h e m ,  z k t ó r y m  p o s ta n o w i ł  p r o ­
w a d z ić  a te l ie r  d e n ty s ty c z n e  p r z y  ul. Ł y c z a ­
k o w s k ie j  97. B a r d a c h  z a k u p i ł  i n s t r u m e n t y ,  
w a rto śc i  o k o ł o  jo o o  zł. H a g l e r  s p rz e d a ł  po-  
k r y j o m u  in s t r u m e n ty  B a rd a c h a ,  'usi łując za 
u z y s k a n e  p ien iądze  w y je c h a ć  d o  A r g e n t y n y .  
Z a o p a t r z y ł  się ju ż  n a w e t  w p a s z p o r t  i z a m ie ­
rza ł olan s w ó j  z re a l iz o w a ć .  B a r d a c h  w  p o rę  
je d n a k  z o b a c z y ł ,  co  się dzieje i z a w ia d o m i ł  
o tern sędziego ś ledczego. W  d niu  w c z o r a j ­
s z y m  H a g l e r  na  polecenie  sędziego śledczego 
P e te ra  zosta ł  a re s z to w a n y .  Dalsze d o c h o d z e ­
n ia  w  to k u .

Targnął się na własne 
życie.

, D n ia  29 b. m. o godz.  2 1  p rz ew iez io n o  
a o  szp ita la  p o w s z e c h n e g o  M agalasa  T o m a s z a .  
M agalas  w  z a m ia rz e  s a m o b ó jc z y m  o d d a ł  
t r z y  s t rz a ły  z r e w o lw e r u  w  g ło w ę .  S ta n  de­
sperata  g r o ź n y .

Nóż i twarz.
P o g o t o w ie  r a t u n k o w e  o d w io z ło  do szp  - 

t a la  p o w s z e c h n e g o  Ś n ie ż k a  M ich a ła ,  z a m .  za 
r o g a t k ą  S ic h o w s k ą ,  w s k u t e k  t rzech  ran c i . -  
t y c h  na t w a r z y .  R a n y  te zadał  Ś n 'c ż k o w :  
n o ż e m  B o b e r  A lo j z y .

Dziecko porzucone 
w przychodni szpitala.

P o m i l a k  J a n ,  p o r t je r  szp ita la  św. Z o f j l ,  
d o n ió s ł  d o  I V  k o m is a r j a t u  P. P., że d n ia  29 
b.  m. o k o ł o  god z.  10 .3 0  w  p r z y c h o d n i  tegoż 
szp ita la  jakaś  n ie zn an a  k o b ie ta  p ozo staw i ła  
d z ie c k o  p łc i  żeńskie j,  a  s am a zbiegła . N a ­
le ż y  z a z n a c z y ć ,  że w  o sta tn ich  10  d niach  
jest to ju ż  na teren ie  L w o w a  c z w a r t y  w y p a ­
d e k  p o r z u c e n ia  d z ieck a .

Zbrodnicze podpalenie.
U r z ą d  Ś le d c z y  P . P  w e  L w o w i e  o t r z y m a ł  

w c z o ra j  w ia d o m o ś ć  o g r o ź n y m  p o ż a rz e  k t ó ­
rego  w id o w n ią  b y ł  S te b n ik  o b o k  D o b r o m i la .  
P o ż a r  p o w s ta ł  w  z a b u d o w a n ia c h  E s t e r y  W eid-  
m an . P a s tw ą  p ło m ien i  p a d ły  o b je k t y  m iesz­
k a ln e  oraz  s tajn ia i s todo ła .  S z k o d a  w y n o s i  
o k o ł o  20 .0 00 zł. W  to k u  w s t ę p n y c h  d o c h o ­
dzeń  u ja w n io n o ,  że  m a  się tu do cz y n ie n ia  
z w y p a d k ie m  z b ro d n ic z e g o  podpalcnia_

Zamach samobójczy 
ucznia.

W c z o r a j  o  g o d z .  1 1 -tej p rz e d p o łu d n ie m  
zn a lez io no  na ul. K le p a ro w s k ie j  n ie p r z y t o m ­
n ego  c h ło p a k a .  W e z w a n e  p o g o t o w ie  r a t u n k o ­
w e  stw ierdź  ło z a t ru c ie  s p i r y tu s e m  d e n a t u r o ­
w a n y m ,  p o c z e m  o d w io z ło  desperata  do S z p i­
tala P o w s zech n e g o .

W  to k u  d o c h o d z e ń  u sta lo n o ,  iż d e s p e ra ­
tem  jest s tude nt  8 k lasy  g im n a z ja ln e j  M. D .  
z a m ie s z k a ły  p r z y  ul.  Z a m a r s t y n o w s k ie j  1. 58.

M ł o d y  s tude nt  us i łow a ł  p o z b a w ić  się ż y ­
cia na tle b ra k u  ś r o d k ó w  do d a lsz ych  s tu-  
d jó w .

Przekazanie sądowi 
działaczy partji „Sel- 

rob-Jedność“.
W  z w ią z k u  z l ik w id a c ją  „ S e l r o b u "  —  o 

czem  on egdaj  don ieś l i śm y  —  to c z ą  się dalsze 
d o c h o d z e n ia  w ła d z  p o l ic y jn y c h .  J a k  się d o ­
w ia d u j e m y  a r e s z to w a n o  o k o ł o  50 osób, z k tó  
r y c h  3 1  w y p u s z c z o n o  na  w o l n ą  stopę, zaś 19  
p r z y t r z y m a n o  w  -aresztach. P o  u k o ń c z e n iu  
ś le d z tw a  p ie rw ia s t k o w e g o  a r e s z to w a n i  od sta­
w ieni  zostali  do d y s p o z y c j i  w ła d z  s ą d o w y c h .

W ś r ó d  a r e s z to w a n y c h  d z ia ła c z y  zn a jd u ją  
się m. i. red. A_ K r u s z e ln ic k i  ( „ N o w i  Sz la-  
c h y ‘ ”, o raz  w s p ó łp r a c o w n ic y  „ S y ł y "  W .  
W o ź n y  i R .  S k a r ż y ń s k i .  D a l e j :  M eli to n  H o l i -  
n a ty ,  Iw a n  W o ź n y ,  I  B u s z c z a k ,  I w .  Szach  
( c z ło n k o w ie  za rządu  „ S e l r o b u ”), M iro s ła w  
G n y p  c z ło n e k  k o o p e r a t y w y  „ W i s ł a "  i N a d j a  
K u c h t o w a .

C Z A S  P O M Y Ś L E Ć  o ciepłem okryciu  
na jesień i zimę!

Solidne materjaly na męskie ubrania, 
zarzutki, raglany i palta, —  dla pań 
zaś na wełniane suknie i płaszcze, 
sprzedaje okazyjnie za gotówkę 
„ H U R T O W N I A  T E K S T Y L N A "  w 
R y n k u  N r. 30, firma z taniości 

dobrze Państwu znana.

Wiadomości z  kraju.
B R O D Y .  Ś w ię to k r a d z tw o .  N i e w y k r y c i  

s p r a w c y  d o k o n a l i  ub. n o c y  w ł a m a n ia  d o  
g r e c k o - k a t o l .  c e r k w i  p a ra f ia ln e j  w  B ro d a c h ,  
gdzie s k ra d l i  z z a k r y s t j i  4 p o z ła c a n e  k ie l i c h y ,  
o r a z  inr,c p r z e d m io ty ,  łączn ej  w a rto śc i  k i l k u ­
set z ło ty c h ,  p o c z e m  zbiegli .

Z Ł O C Z Ó W .  W ła m a n ie  do U r z ę d u  g m in ­
nego. O n e g d a j  n ie zn an i  s p r a w c y  w ła m a l i  się 
d o  k a n c e la r j i  Z w ie r z c h n o ś c i  g m in n e j  w  P ie -  
t r y c z a c h ,  gdzie skrad l i  k a s e t k ę  że lazną,  w  
k tó re j  z n a j d o w a ło  się 400 z ł .  w p ła c o n y c h  
p o p rz e d n ie g o  d n ia  p r z e z  w łośc ia n  na p oczet  
p o d a t k ó w .  W  czasie pościgu , b a n d y c i  odd al i  
szereg s t rz a łó w  r e w o l w e r o w y c h  i zbiegli .

Z Ł O C Z Ó W .  G m i n a  Sassów , p o w .  Z ł o .  
c z ó w ,  p rz y s tą p i ła  d o  b u d o w y  rzeź n i  m ie j ­
skie j ,  o b e jm u ją c e j  ubó j b y d ła ,  św iń  i d r o b iu .  
W  rzeź n i  u rz ą d z o n e  będą p r z e w ie w n ie  
i c h ło d n ie .  B u d o w a  u k o ń c z o n a  będzie jeszcze 
w  tym  ro k u .

Z Ł O C Z Ó W .  E k s p o r t  b y d ła  do W ło c h .  
J e d n a  z tu te jsz y c h  f i r m  e k s p o r t o w y c h  w y .  
s l - ła  d o  W ło c h ,  d o  stac j i  k o le jo w e j  P o n te b b a  
r e k l a m o w y  w a g o n  św iń,  k tó re  d o s z ł y  w  s t a ­
nie zupe łn ie  d o b r y m .  W  n a jb l iż sz y m  czasie 
s p o d z ie w a n a  jest da lsz a  w y s y łk a .

Trąd w Argentynie.
B aw iący  w  Buenos A ires lekarz z 

R osario , dr. F idanza, stw ierdził, że 
liczba tręd ow atych  w  A rgen tyn ie  d o ­
chodzi obecnie do 10 .000.

N ajw iększa liczba, bo przeszło 500 
osób, cierpiących  na tę straszną ch o­
ro* ę, znajduje się w  mieście R o sario , 
w  prow in cji Santa Fe.



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia i października 1932.

D ziew ięciu rejentów  musi zrezygno­
w ać z urzędu.

W  sobotę 1 października Izba N o - 
tarjalna we L w o w ie  odbędzie posie­
dzenie będące echem znanych w yp ad ­
ków  na terenie notarjatów  m ałopol­
skich

N ależy  przypom n ieć, że p o  u jaw ­
nieniu nadużyć w  kancelarji rej. M aye­
ra. Prezes Sądu A pelacyjnego  we L w o ­
wie zarządził generalną lustrację cz yn ­
ności rejentów  we w szystkich  kance- 
larjach. O dnośne lustracje przep row a­
dziły sądy w 9 3  k an ctlarjach  notarjal- 
nych

W e L w o w ie  odnośne lustracje i re­
w izje przeprow adzi} nadzór n o tar jjln y  
Sądu okręgow ego  w  osobie sędzitfgo; 
K u ry low icza . W  innych  kancelaijach  
na prow incji rew izje przeprow adzone 
zostały przez sądy na podstaw ie pole­
ceń prezesa odnośnego Sądu o k ręg o ­
w ego w  siedzibie którego  znajduje się 
rów nież siedziba Izby notaija ln ej.

B ardzo żm udne lustracje trw ały  o- 
ko ło  6 tygodni. W y n ik  lustracyj w o- 
kręgu lw ow skim  zakom un ikow an y 
został w  drodze urzędow ej Izby no- 
tarjalnej we L w o w ie  z w ezw aniem  o 
w ydanie zarządzeń, celem usunięcia 
n iepraw idłow ości.

P od  nazw ą n iepraw idłow ości ro ­
zum iano przekroczenia i braki fo rm al­
ne, dalej odnosił się do nich fak t nic- 
odprow adzania w zględnie opóźnione­
go o d p ro w a d z an y  należności z podat­
k u  kom unalnego. Szereg b raków  pocho 
dzilo rów nież ze złej m anipulacji.

A gen cja  „W sc h ó d " upow ażniona 
jest do stw ierdzenia, że w  czasie lustra­
cyj nie natrafiono nigdzie na brak i w 
depozytach , z w yjątk iem  w kancelarji 
rej. M ayera.

C o  d o  odprow adzania należności 
z p odatku  kom unalnego, to sprawa 
ta b y ła  badlana specjalnie w  2-ch kan­
celariach w e Lw ów  ie, następnie zaś 
b yła  badana odnośnie do pow yższych  
2-ch kancelaryj przez Izibę obrachun­
kow ą M agistratu  lw ow skiego  1 obec­
nie jest przedm iotem  dochodzeń k ar­
nych.

D ochodzenią karne toczą się prze­
ciw  odnośnym  funkcjonarjuszom , 
k tó rz y  dopuścili się defraudacji. N a le­
ży podnieść, że obaj rejenci w  w yżej 
w ym ien ion ych  kancelarjach, po u jaw ­
nieniu defraudacyj p o k ry li b r aki W  
jednej kancelarji b rak  w ynosi! 14 .000

zł., w  drugiej zaś 3.200 zł.
Przeprow adzone lustracje dały o- 

gi o m n y m aterjał or jentac) jny, oraz 
powstała kw estja konieczności reorga­
nizacji i zw iększenia dozoru w  k an ce­
larjach  notarjalnych .

O kazało  się, że rejenci na terenie 
M ałopolski korzysta li z w ielkiej ilości 
d łu gotrw ałych  urlopów  i absencji w  
sw ym  urzędzie.

D ługotrw ale u rlopy rejentów  m o­
tyw ow an e b y ły  przez szereg lat z łym  
stanem zdrow ia i poparte św iadectw a­
m i lekarskiem i. W  tej sytuacji Prezes 
Sądu A pelacyjnego  w e Lw ow ie dr. Z ie ­
liński polecił zbadać stan zdrow ia re­
jentów  opierając się na art. 169  usta­
w y n ctarja ln ej.

Poniew aż badania stanu zdrow ia 
rejentów  i ich zdolności fizyczn ej i u- 
m yslow ej w yk o n yw an ia  urzędu m u­
siałyby b yć bardzo ściśle —  badania te 
przeprow adziły  lekarskie kom isje w o ­
jew ódzkie.

W  kom isjach zasiadali trzej leka­
rze, a rejenci badani byli przew ażnie 
zdała od sw ych  siedzib we Lw ow ie, 
T arn o p o lu  i Stanisław ow ie. Badania 
lekarskie stanow ią podstawę do dalsze­
go postępow ania w ładz sądow ych , w e­
dług par. 169 ust. notar.

G łó w n ym  m otyw em  postępow ania 
w m yśl pow yższych  przepisów  są za­
rów no orzeczenia lekarskie, jak  i sam 
fak t długich stałych urlopów  i nie- 
petnienie urzędów  przez rejentów  o- 
sobiście, lecz przez zastępców  i perso­
nel kan celary jn y.

W e L w o w ie  kom isia lekarska W o ­
jew ódzka orzekła niezdolność pełnie­
nia ob ow iązków  odnośnie do* 6 rejen­
tów , na prow icji zaś odnośnie do 3 re­
jentów .

O dnośne orzeczenia lekarskie w ła­
dze sądowe p o d a ły  do w iadom ości 
lw ow skiej Izb y  notarialnej z tern, że 
Izba notarjalrta we L w o w ie  ma w ezw ać 
p ow yższych  9  rejentów , by w  term i­
nie 30-d n iow ym  każdy odnośny rejent 
złożył urząd.

Izba notarjalna we L w o w ie  odbę­
dzie posiedzenie w  sobotę 1 paździer­
nika. N a  posiedzeniu tern m ają za­
paść w ażne uchw ały. W ezw anie rejen­
tó w  do złożenia urzędu m a być właśnie 
uchw alone na sabotniem  posiedzenia 
Izb y  notarjałnej w e Lw ow ie.

Wśród wymierającego ludu.
Ludzie pustyni. —  Zegarowe dziwo. „Pfella" w yryw a zęby. —  Nieudały

trick. —  Samozwańcza lady.

Stj .  6

Miejskie sprawy finan­
sowe.

W e w to re k  dnia 27  w rześnia br. 
odb yło  się posiedzenie Sekcji finanso­
w ej T . R a d y  m. pod przew odnictw em  
prezesa Sekcji H oerlingera i p rzy  
współudziale prezydenta m iasta D ro - 
janow skiego i zastępcy generalnego 
referenta budżetu p. D r. N o w a k - 
Przygodzkiego.

P. R . D w ern ick i re ferow ał spraw ę 
prośby Sp. A k c . „Po lsk ie  R a d jo "  o  ob 
niżenie czynszu dzierżaw nego za w y ­
dzierżaw iony na terenie T a rg ó w  
W schodnich  grunt. N a d  referatem  
rozw inęła się obszerna dyskusja, w  k to  
rej udział brali r. D r. P rzygod zk i, D r. 
R oth teld , M aksym ow icz, K u pczyń sk i, 
T h o m  i D r. H erschthal. Po w ycze rp a  
jącej dyskusji Sekcja uchw aliła odm ó­
w ić prośbie Sp. A k c . „P o lsk ie  R a d jo "  
ze w zględu na to , że um ow a dzierżaw  
na została zaw arta  zaledwie przed 
dw om a laty  i nie zaszły żadne tego  ro 
dzaju fa k ty , k tó reb y  uzasadniały 
zirńanę kon traktu  dzierżaw y. B ów no- 
cześnie zw rócono uw agę, że obok  ra- 
djostacji część w oln ych  przestrzeni za­
sadzona jest pospolitem i jarzyn am i, co 
psuje estetyczny w yg ląd  tej częśc1 T a r  
gów  W schodnich.

Z  referatu  r. Szczyrk a  uchw alono 
w yn ająć lokal w  realności m iejskiej 
p rzy  u licy Żółk iew skie j 15 7  T o w a rz y ­
stw u O pieki nad M łodzieżą na p o­
mieszczenie Poradni dla m atek i nie­
m ow ląt na przeciąg lat czterech.

Z  referatu  r. D ecykiew icza u ch w a­
lono wnieść skargę przeciw ko Z iem ­
skiem u B an kow i K red yto w em u  w e 
L w o w ie  o zapłatę zaległego czynszu 
za grunt pod paw ilon  na T argach  
W schodnich.

Z  referatu  r. K upczyńsk iego  u- 
chw alono zam ianę części parceli m iej­
skiej, stanow iącej grunt o tzw . D zik im  
row ie p rzy  ul. W uleckiej za parcelę 
(rów  p rzyd ro żn y  p rzy  rem izie M Z E ), 
stanow iącą jeszcze zaintabulow aną 
własność inż. H o w arth a  i tow . a po­
zostającą od daw na w  posiadaniu 
G m in y.

Z  referatu  r. M aksym ow icza u- 
chw alono upow ażnić S yn d yk a  m iejsk. 
do w drożenia k ro k ó w  sądow ych  prze­
ciw ko Z w iązk o w i Zaw odow em u w ła­
ścicieli zaprzęgów  w e L w o w ie  o  roz­
w iązanie dzierżaw y piaskow ni w  Le- 
sienicach.

W ym ierają  już czarni A u stra lczy- 
cy. P rzyczyn ą  tego jest tak , ja k  u w ie­
lu innych  k o lorow ych  lu dów , biały 
człow iek. W ygin ą  oni niezawodnie 
w cześniej jeszcze, nim ich się bliżej 
pozna. A  nie zna się ich dotychczas 
ani w  E uropie ani naw et w  A ustralji, 
gdzie na południu i wschodzie dużo 
ludzi w ogóle nie w idziało  jeszcze czar­
nego człow ieka.

P rastary  ten lud, w yw o d z ący  się 
z epoki kam iennej, obok  afrykań sk ich  
pygm ejów  i ceylońskich  w edd ah ów  
najstarszy na ziem i, żyje dziś w  k ilku  
ty lk o  m iejscach w ew n ętrzn ej A u stra ­
lji, m iejscach stanow iących  jużto  pu­
stynię już też niedostępną puszczę. Po 
przez pustkow ie to  biegnie lin ja trans- 
australijskiej koleji, łączącej zachód ze 
w schodem . N a  m ałych  stacjach, drze­
m iących  sam otnie w śród  słońca, ku­
rzu, piasku i pustynnych burz, z jaw ia­
ją się od czasu do czasu czarn i; tro ­
chę popracu ją, pozatem  są okropnie 
ciekaw i na w szystko  i w krótce  zn ika­
ją z pow rotem  w  sw ych  osiedlach.

C iekaw ą jest rzeczą, jak  ustosun­
kow ują się oni do białego człow ieka 
i do przed m iotów , k tóre tenże ze so­
bą p rz yw ió z ł na ich ląd.

O tóż przedew szystkiem  nic tak  nie 
interesuje tu bylca  ja k  zegarek. Ja k  po 
rusza się jego m echanizm , o  tem  o- 
czyw iście nie m a on pojęcia. A le  wsłu 
chiw anie się w  chód zegarka stanowi

dla niego najw iększą rozkosz. Je d n e­
mu czarnem u służącem u pozw olono 
co najm niej dw adzieścia pięć razy ot 
glądnąć dokładnie w ielki budzik. O sta 
tecznie odw ażono się zapytać go, k tó ­
ra godzina. N a  to nie um iał dać od­
pow iedzi. Jedn akże w skazu jąc palcem  
na cy frę  „ 1 2 " ,  pow iedział: „ to  jest
pora śn iadania". Potem  posunął o stro ­
żnie palcem  na j,6 " ośw iadczając: „ to  
jest pora ob iad u". P rzynajm niej tyle 
zyskał.

S łyszy  się nieraz o zdarzeniach, 
św iadczących o  głębokiej naiw ności 
tych  ludzi. C zarn y  nieszczęśliwiec po­
zostaw ał raz pod zarzutem  kradzieży 
psa ow czarskiego. Żadną m iarą nie 
chciał się do tego przyznać. W ów czas 
w łaściciel psa w p ad ł na Domysł i za­
w oła ł: „W ie lk i P fella (nazwa bóstw a) 
p rzy jd ź  i w y rw ij m u z ę b y "! R ó w n o ­
cześnie zaś w y ją ł niespostrzeżenie swą 
sztuczną szczękę, trzym ając ją przed 
oczym a czarnego. T e n  b y ł święcie 
przekonany, że w  rękach tam tego zna 
laz ły  się jego własne zęby i w  śm ier­
telnym  strachu w yzn ał, gdzie się pies 
znajduje, poczem  w  najw iększej trw o ­
dze zbiegł w  puszczę i przepadł na 
zawsze.

S prytn iejszym  od pew nej podsta­
rzałej angielskiej lad y okazał się jeden 
stary  tubylec. N iew iasta  ow a  badała 
o rn am en tykę lu d ów  australijskich  i 
d o w ied ziaw szy  się o  tem , że ten tu ­

bylec jest szczególnie ładnie tatuow a­
n y  na udach, prosiła go, b y  je jej p o­
kazał. T en  jednak nie m ał najm niejszej 
ku tem u och oty. Poniew aż zaś tu b y l­
ców  bardzo interesują różne sposobv 
tatuow ania, przeto  A n gielka  w zięła  się 
na sposób i zapew niła czarnego, że je­
żeli on pokaże jej sw oje ornam enta, 
zobaczy na niej jeszcze piękniejsze- —  
B y ło  to  niepraw dą, gdyż żad nych  nie 
posiadała. W ów czas stary rzek ł p o ­
w ażn ie: „B ard zo  chętnie, jeżeli ty  mi
pokażesz sw oją nogę, ja ju tro  pokażę 
ci m o ją ".

B y ły  prem jer zachodniej A ustra lji 
bardzo często opow iadał znajom ym  
następujące zdarzenie. Podróżow ał raz 
w  tow arzystw ie  pew nego starszego 
jegom ościa, znanego ze szczególnej 
p ru Je r ji . R a z u  pew nego napotkali na 
jakiejś stacji czarną kobietę w  stro ju  
E w y . Ó w  jegom ość, zgorszon y do naj­
w yższego  stopm a, zdjął czem prędzej 
w łasną koszulę, w ręczy ł ją czarnej 
i kazał natychm iast w ło ż yć  na siebie. 
U czyn iła  ro bezw łocznie, a następnie 
poprosiła  go o podanie jej swego a- 
zw iska, co ten też istotnie uczynił. 
W  k ilka  dni potem  aresztow ano tę 
w łaśnie czarną pod zarzutem , że p o­
daje się za żonę ow ego pana, k tó ry  ze 
w zględu  na swe w ysok ie stan o w h k o  
b y ł pow szechnie znany. T łu m aczy ła  
się całkiem  jasno: „D a ł mi koszulę,
da  m i n azw isko ; jest m oim  m ężem , a 
ja jestem  lad y X .“ .

T a k  dziś jeszcze w yg ląd a  sposób 
m yślenia tych  ludzi. O c ^ w iśc ie  d łu­
go to  już mie p otrw a. Inna rzecz, czy 
ludność A ustra lji posiada „jeszcze tyle 
sił życ io w ych , b y  w stąpić w  n o w y 
okres swego rozw oju . G d .

O t o  n a s t r o jo w y  w i d o k  m c tr o p o l j i  a m e r y k s ^ '*  
sk ie j ,  gd z ie  w  r e k u  p r z y s z ły m  odbędz ie  _S1L  

P o w s z e c h n a  W y s t a w a  Ś w ia t o w a .

Ze srebrnego ekranu. 

„Sierżant X”.
W y tw .: „O sso “ . W  rolach gł.: Iwaff 
M ożżuchin, Suzy V ern on  i Jean  A fl' 

gelo. W ersja francuska. „A tla n tic ’1-
D a w n y  „ L c w “  zosta ł  p iękn ie  o d n o w io n /  

i z r e k o n s t r u o w a n y  i p o d  n o w ą  n a z w |  
„ A t l a n t i c u “  o t w o r z y ł  sw e  p o d w o je ,  b y  s łużyć  
s z e ro k ie j  publ icz n ośc i  k in o w e j .

Ż y c z y m y  n o w e j  p la c ó w c e  p o w o d z e n ia !
D y r e k c j i  k in a  n a łe ż y  się uzn an ie  za d o '  

b ó r  d o s k o n a ł e g o  p r e m j c r o w e g o  f i lm u ,  jakim- 
jest „ S ie r ż a n t  X . “

O b r a z  jest r e a l i z o w a n y  p r z e z  Str iżew sk ie*  
g o  p o d  k ie r o w n ic t w e m  W o łk o w , i. A  trzeb i  
p r z y z n a ć ,  że  rea l iza c ja  ta jest be z  za rzu tu .

F i lm  posiada  p r z e d e w s z y s t k ie m  szalenie 
inte re su jącą  i w z ru s z a ją c ą  treść :  M i o d y  R o ­
s janin  s z u k a  za p o m n ie n ia  p o  traged j i  sw ego  
ż y c ia  (ż o n a  i m a t k a  je g o  dziecka ,  u w a ż a ją c  
g o  za z m a r łe g o ,  w y c h o d z i  p o  raz d ru g i  za 
m ą ż )  —  w  szerega ch  I-cgji C u d z o z ie m s L .e j-  
Z a m ia s t  z a p o m n ie n ia  je d n a k  zn a jd u je  jeszcze 
s t ra sz l iw s z y  ból.  3o  o to  d o  fo r t u ,  w  k t ó r y m  
p r z e b y w a  ta o f ia ra  losu, p r z y je ż d ż a  je g o  ż o ­
n a  z  s y n k ie m  i 2  s w y m  d r u g im  m ę ż e m , k t ó ­
r y  zo sta je  k o m e n d a n t e m  f o r t e c y .  T u  r o z g r y ­
w a  się t ra g e d ja  serca o jc o w s k ie g o  i m ę ż o w ­
sk iego ,  k tó i  c w y d a je  ze siebie s z c z y t  p o ś w ię ­
cen ia  dla  u k o c h a n e j  i s y n a ,  b y  na k o ń c u  —  
u s u n ą ć  się z  d rog i  ż y c ia  m a łż e ń stw a .

N a jw ię k s z ą  zale tą  f i l m u  jest „ z ł e “  z a k o ń ­
cz e n ie :  B o h a t e r  i je g o  p a r t n e r k a  p r z e b y w a ją  
w c ią ż  o b o k  siebie,  a j e d n a k  d o  s p o tk a n ia  
w ca le  nie d o c h o d z i  —  co  z  je d n e j  s t r o n y  
w z b u d z a  w z ru s z e n ie ,  a  n a w e t  złość  w  w id z u  
—  z d ru g ie j  zaś jest j e d y n y m  s łu s z n y m  f in i ­
szem  o b razu ,  „ H a p p y  e n d “  z n i w e c z y ł b y  catą 
w a r t o ś ć  f i lm u .

D o s k o n a ł y  jest m o n ta ż  „ S ie r ż a n t a  X . ‘ ‘ o-  
r a z  d ź w ię k o w o ś ć  (b u rz a  na p u s ty n i ,  w a lk i  z 
B e d u in a m i ,  w a lk i  o  w o d ę ) ,  s to ją ca  tu  na w y ­
s o k im  p o z io m ie .  D ja l o g ó w  b a rd z o  m a ł o  —  a 
i te, k tó re  są —  w y c h o d z ą  n a d z w y c z a j  c z y ­
s to  i z ro z u m ia le .  N a p i s ó w  jeszcze m niej .

T l o  i k o l o r y t  lo k a ln y  (A lg ie r )  —  p o d k r e ­
ś lone staran n ie  ( ż y c ie  w  L c g j i ,  z a b a w y  w  spe­
lu n k ach ) .

O r a  a r t y s t ó w  zasługu je  na n a jw y ż s z e  u- 
zn an ie :  I v a n  M o ż ż u c h in ,  j a k o  ideał m ęża  i 
o jca , S u z y  V e r n o n  i J e a n  A n g e l o  —  t w o r z ą  
d o s k o n a lą  tró jcę ,

W o g ó l e  f i lm  ze w s zech  m ia r  g o d n y  w i ­
dzenia.

S ta ra n n ie  d o b ra n e  są r ó w n ie ż  d o d a t k i :  
z n a k o m  ta  k o m e d ja  r y s u n k o w a  F le isch era  z 
t a n c e rk ą  B e t t y  —  n a jn o w sz ą  ( n a p r a w d ę ! )  —. 
t y g o d n ik  F o x a  i c ie k a w y  t y g o d n i k  p olsk i.

„Zwycięzca".
W y tw .: „U fa ” . W  rolach gł.; Kathe 

von N agy i Jean Murat. „Pałace".
Z u p e ł n c m  p r z e c iw ie ń s tw e m  „ S ie r ż a n ta  X "  

jest z n a k o m it a  k o m e d j a  m u z y c z n a  „ U f y “  z 
b o h a t e rk ą  „ R o n n y "  w  roli  g łó w n e j .  T r e ś ć  
f i l m j  jest o k le p a n a :  m iłość  c ó r k i  m il jo n e ra
d o  ja k iego ś  ta m  te le g ra f i s ty  — . z a k o ń c z o n a  
m a łż e ń s tw e m .

M i m o  to  o b r a z  jest p ie r w s z o r z ę d n y :  scc- 
n a r ju s z  b o w ie m  n ik n ie  w  w y k o n a n i u .

M a m y  tu  w ie le  n o w y r h  p o m y s ł ó w ,  d o w ­
c ip ó w  i s y t u a c y j  z  d o b rą  d o m ie s z k ą  fa n ta z j i  
(n p .  scena na  d an c in g u  lu b  w  w in d z ie ) .

K a t h e  v o n  N a g y  i jej p ię k n y  p a r t n e r  
J e a n  M u r a t  s tw a rz a ją  d o s k o n a le  postacie.

N a  w y s o k i m  p o z io m ie  sto i  „ d ź w i ę k o -  
w o ś ć ‘ ‘  f i 'm u .  C a ło ś ć  p o z o s ta w ia  w r a ż e n ie  cze 
goś b a r d z o  p r z y je m n e g o .

R L. S.

— — —  — —■=
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* Rewolucja w krainie kawy.
FowrK tJ0m ow a w B razy lji. —  Sao Paolo przeciw  R io  de Ja n eiro . —_________   J  . . . . . . . .

- J  ". s----- J '’ "  -  Rf-wriiucia r  1932 zem stą za p rzew ró t
r°r! J j T " -  K o la  ' n i s k i c h  « * - * . •

Brazyija jest od 9 lipca^ terenem  
^ źarte j w ojny dom ow ej, k tórej zacie­
kłość i podłoże nadają jej zupełnie od-
mienny charakter od dotychczaso- 
WYC częstych, a zazw yczaj n iekrw a 
’*'7 ch i niezbyt pow ażnych  przew ro- 

Ośrodkiem rew olucji jest stan 
razylijski Sao Paoło i m iasto tego sa- 

niego innenia, drugie z kolei pod 
^ S k d e m  ludności po  stolicy R io  de 
Janeiro, a rów nocześnie najw iększy
Port brazylijski

duki
Stan Sao Paolo jest ośrodkiem  pro- 

cń 1 w yw ozu  k aw y , stanow iącej. _ J  • •  r » « * » I  J  f  J I U U O I T I H W I

a|tvybitniejsze źródło  b ogactw a bra- 
ZJ  Jakiego. O bszar stanu Sao Paolo 
równa się połow ie obszaru Polski.

W ojska pow stańców  i prezydenta,
• Getulio V argas, liczą razem  naj- 

y y ^ e j 60.000 ludzi. Je st m iędzy nim i 
barozo wielu m ieszańców , m u rzyn ów  
1 czerw onoskórsch, gdyż Portugalczy-
fy,, k tórzy skolonizow ali B razylję  i
których język jest tam  panującym ,
najłatwiej ze w szystkich  białych  naro­
dów  w chodzą w zw iązki z rasami ko- 
lorow em  i.

D otychczas rew olucje brazylijskie
miały na celu zdobycie w ładzy przez 
Poszczególne jednostki, w zględnie
kliki. W  tym  w ypadku  jednak, obok 
Pierwiastku osobistego, w ystępuje rów  
n*eż pierw iastek ideow y. D ow odzi te- 
8 °  fakt, że praw d ziw y entuzjazm  re­
w olucyjny panuje w  Sao Paolo.

Hasiem rew olucji w  Sao Paolo jest 
„P o w ró t do praw a i do k o n stytu c ji". 
Zw raca się ona przeciw ko  d yktaturze 
prow izorycznego rządu prezydenta 
y^rgasa, k tó ry  jest u w ładzy od rew o­
lucji październikow ej w  r. 19 30 . V a r- 
gas rozpędził parlam ent pod pozorem , 
że przeszkadza m u w  pracy nad o d n o ­
wieniem 1 rozbudow ą kraju . Próbow ał 

'P r o w a d z i ć  o s z c z ę d n o ś c i  przez rad y­
kalne ograniczenie ilości u rzęd n ików  i 
zbędnych w yd atk ó w , tak, że m ógł 
w yrów n ać budżet, nie uciekając się do 
now ych pożyczek , zapobiec spadkow i 
w aluty j ch w ilow o w zm óc tętno życia 
handlow ego i przem ysłow ego. Starał 
się rów nież o popraw ę stosunków  na 
terenie szkoln ictw a i opieki społecz­
nej.

M im o to prezyd ent nie zdobył so­
bie syinpatji ludności. T w ierd zon o  o 
nim w kra ju , że jest człow iekiem  sła­
bym , narzędziem  w  ręku  k lik i genera­
łów . D o W ybuchu rew olucji p rz y cz y ­
niła się rów nież trad ycyjn a  ryw aliza­

cja m iędzy R io  de Ja n e iro  i Sao Paolo,

starają się zagranicą o uznanie ich za 
stronę w oju jącą, co b yłob y  w stępem  
do oderw ania się. A  są przytem  i w  
stolicy koła, k tó re  nie m artw iłyb y  się 
zbytn io  z pow odu oderw ania się Sao 
Paolo, gdyż dotychczasow e cla o- 
chronne, pow odujące drożyznę, w p ro  
w adzone zostały głów nie na żądanie

p izyczem  Lcn ostatni stan, na rów ni j przem ysłu brazylijsk iego, m ającego w
Sao Paolo swą głów ną siedzibę.

W  każd ym  razie ponaw iane ro k o ­
w ania o zawieszenie broni pom iędzy 
stronam i w ojującem i nie doprow adzi­
ły  do  rezultatu , a krw aw sze w alk i da­
ły się jeszcze bardziej odczuć ekspor­
tow i brazylijsk iem u, i tak  już dotknię 
tem u kryzysem . W alka ta jest niesły­
chanie szkodliw a dla B razy lji, a w  ra­
zie przedłużenia jej m oże stać się 
zgubną. R ew olu cja  brazylijska odbija 
się rów nież na interesach in n ych  
państw  zaangażow anych  w  B razylji, a 
przedew szystkiem  Stan ów  Z jedn oczo­
n ych , które u lokow ały  tam  około  pól 
m iljarda dolarów . W arto  wreszcie 
w spom nieć, że operacjam i wojennem i

z innym i, sprzeciw ił się ograniczeniu 
sw ojej autonom ji przez centralne w ła­
dze. Z arzucano rów nież p rezyd en to­
w i, że nic dość dba o w yw ó z  k aw y  i 
że z b y t pochopnie o tw o rz y ł k ra j dla 
ob cych  kap itałów .

O becna rew olucja jest odw etem  
za przew rót w  październiku 19 30 , kie 
dy pow stańcy, tym  razem  ze stolicy i 
z innych  stanów , zbuntow ali się prze­
ciw  prezyd entow i W aschingtonow i 
Luizow i ze Sao Paolo za to, że p ro te­
gow ał sw ój stan rodzinny i ludzi stam ­
tąd pochodzących. O becnie Sao Paolo, 
odsunięte przd dw om a laty od w p ły ­
w u  na władze centralne, stara się zem ­
ścić na ów czesnym  zw ycięscy.

N ie  m ożna tw ierdzić, aby pow sta- po stronie paolistów  kierują b y li w yż
nie m iało na celu zupeine uniezależnię 
nie się zbuntow anego Sao Paolo, a 
w skutek tego rozpadnięcia się o lb rzy ­
miej B razylji na kilka części. C hodzi 
raczej o inny układ sil i w p ływ ó w  w e­
w nątrz państw a. C hociaż obiegają 
rów nież pogłoski, iż rew olucjoniści

si o ficerow ie niem ieccy. W  południo­
wej A m eryce następuje obecnie naj­
piękniejsza pora roku . A  to  m oże 
przew lec zgubne dla kraju  operacje 
w ojenne i w alki dom ow e.

W . J .

O twarcie w ystaw y kw iatów , ow oców
i drzewek.

W czoraj w południe o tw artą  zosta­
ła W ystaw a k w iató w , o w o có w  i drze­
w ek o w o co w ych , urządzona w  ram ach 
p ierw szych  L w o w sk ich  K o n tra k tó w  
Jesiennych , w  której dzięki staroście 
p. E ckh ard tow i pow iat lw ow ski w y ­
stąpił na czele w zorow ej w ytw ó rcz o ­
ści.

W ystaw a ta została o tw arta  w  o- 
becności prezydenta m iasta p. D ro ja- 
now skiego, starosty E ckh ard ta, d yrek ­
to ró w  T a rg ó w  W schodnich  O rzech ów  
skiego i G rossm anna, licznie zebra­
n ych  radnych  m. L w o w a , przedstaw i­
cieli w ładz, Izby H an d low o-P rzem y- 
słow ej, oraz różn ych  instytu cy j spo­
łecznych  i gospodarczych. W ystaw a 
ta przedstaw ia się im ponująco. N a  
wstępie w ielkie wrażenie czynią dw ie 
duże partje k w iató w  Zak ład ów  O gród 
n iczych  gm iny m. L w o w a, pozostają­
cych  pod k ierow n ictw em  insp. P iąt­
kow skiego. G m ina m. L w o w a  w ystą­
piła z roślinam i doniczkow em i, a na 
tle drobn ych  k w ia tó w  dom inują wspa 
niate okazy ch ryzantem , dracen i be- 
gonij.

Pow iat lw ow ski jest bardzo silnie 
reprezentow any i daje obraz  dorobku  
w ytw ó rczej pracy  w  dziale sadow ni­
czym  i w arzyw n iczym  m ieszkańców  
dokoła L w o w a. Zadem onstrow ano jak  
piękne ow oce i ja rzyn y  p rod uku ją  
najbliższe okolice L w o w a. W śród bar 
dzo liczn ych  w ystaw ców  pow szechną 
uw agę zw racają eksponaty następują­
cych  w ysta w có w : j". K ozłow sk iego  z
K o z ie ln ik ; inż. Skoczyńskiego , ks. K o ­
złow skiego, SS. Felicjanek i K oła G o ­
spodyń z P u sto m yt; inż. P arylaka z 
So ko ln ik ; St. W arch oła  z H ołoska 
W ie lk iego ; Szczepana C epucha z D u- 
b lan ; Bohdana M ojżeszow icza z Le- 
sienic; K ó łk a  R o ln iczego  z P ru s; J .  
Sow ińskiego i St. Salzm ana z M alecho 
w a ; A n d rzeja  Z ąbka  z K o z ie ln ik ; rad­
cy  D w orn ik iew icza  z B orek  D om in i­
kańskich. W  dalszym  ciągu udział w  
te; w ystaw ie b io rą : dr. M . W eiss z Ja ­
ło w ca  (kaktusy), X X .  C za rto ry scy  z 
Ż u raw n a (nasiona i drzew ka ow oco­
w e); R ied l (nasiona), M ałop. T o w . 
R o ln icze , Państw ow a Szkoła O grod ­
nicza w  Z am arstyn ow ie ; G lażew ski

Ogłoszenia urzędowe.
f i r m y .

F irm . 19 113 2 / R g . A . 190. Z m ia n y  d o ty ­
czące wpisanej już firm y  pojedynczej. D nia  
2 3  sierpnia 19 3 2  w pisano w  rejestrze han dlo­
w y m  p rzy firm ie „U p rz yw ile jo w a n a  krajow a  
fa b ry k a  likierów , rosolisów  i rum u A lfred a  
h r. Potockiego w  Łańcucie i w o ln y skład w y ­
ro b ó w  w ó d czan ych ‘ ‘ następujące z m ian y: 
P ro k u rzyści D r. Paweł H orain, K arol T alen ta  
ustąpili. Prokurentem  u stanow iony Juljusz  
"W ierciński, urzędnik p ry w a tn y  w  Łańcucie, 
k tó r y  firm ę będzie podpisyw ał w ten sposób, 
że pod jej brzm ieniem  w ypisanem  pismem  
ręczn em  lub m aszynow em  lub w yciśniętem  
stam pilją podpisze się łącznie obok podpisu 
d rugiego prokurenta ppa. M r . J .  W ierciński.

Sąd ok ręgo w y. 550 3

R zeszó w , dnia 12  sierpnia 19 3 2 .

l i c y t a c j e .
III. E . 7 4 5 2 / 2 9 / 17 . E d y k t. D n ia 9. listo­

pada 19 3 2 , o  godz. 10. odbędzie się w  sali 
III podpisanego Sądu licytacja  realności obj. 
lw h . 7 4 . dz. I V . gm . m . L w o w a  z  bu dyn ­
k am i ul. Franciszkańska U -  W arto ść szacun­
k o w a  10 9.800 zł., najniższa o ferta  S4-900 zł; 
P oniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grod zk i m iejski, O ddział H E

W e  L w o w ie , dnia i j . lip ca  19 3 2 . . H i 1

E- 4394/31 • E d y k t  licyta cyjn y . D n ia 4 
listopada 19 3 2 , godzina 10 .30  rano, sala 68 
odbędzie się w  tutejszym  Sądzie licytacja  
8/48 części p a ln o ści w h i. 2 3 1  gm in y K orn icz, 
na której stoi chata d ach ó w k ą k ryta  oraz  
stajn ia i studnia, nadto pgr. 13 9 6 / 1 ,  1597/3’ 
stan o w iących  łąkę i pgr. 2 0 1 , 20 2. 1 9? / 1 ’ 
2 0 1 / 1 ,  stan o w iących  ogród, w artości 14 0 9  zł., 
najniższa oferta 9 34  z ł., 8/48 części w hl.

888 gm iny K o rn icz, składającej się z nzr. 
2 3 1 1 ,  stanow iącej rolę, w artości 90 zł., naj­
niższa o ferta  60 zł., 8/48 części w hl. 12 4 9  
gm in y K o rn icz, składających się z pgr. 
159 6 /2 , 159 7 ^ 2, stan ow iącej łąkę, /wartości 
3 7 0  zł., najniższa o ferta  2 4 7  zł. Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grod zki, O ddział I. 5498

K o łom yja, dnia 27  sierpnia 19 3 2 .

E . 15 3 2 / 3 0 . E d y k t  licyta cyjn y . D n ia 7
listopada 19 3 2 , godz. 10  rano, biu ro N r .  3
odbędzie się licytacja  realności 1/2 w hl. 9 9

gm . Łopusznica, gosp odarstw o w iejskie, 8 
m org. Dok, 1/2  w hl. 28  i 1/2  w h l. 14 4  ?m . 
Łopusznica, oszacow ane na 7 5  u  zfc, 1 1 1 4  zł. 
i 900 zł. N ajn iższa o ferta  w ynosi 5007 zh, 
7 4 3  zł., 600 zł., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 5496

Sąd grodzki, O dd ział IV .

D ob rom il, 2 1  w rześnia [9 3 2 .

E . 849/29. E d y k t  licyta cyjn y . D n ia  16
listopada 19 3 2 , godz. 9 r Anę, biu ro N r .  3
odbędzie się licytacja realności 1/2  w h l. 85 — 
7  m org. gruntu i 1/2  w hl. 19 6  gm . Ł o p u szn i­
ca, dom  d rew n ian y, oszacow ane na 30 4 9  zl. 
i 500 zł. N ajn iższa ofert?, w yn osi 2 0 3 1  zl. 
i 2 5 0  zł., poniżej której sprzedaż nie na­
stąpi. 5206

Sąd grodzki, O ddział IV .

D ob ro m il, dnia 25  sierpnia 19 3 2 .

. X V I I I .  e .  3 9 3 8 / 3 1 .  E d y k t  licyta cyjn y. 
D n ia 1 7  listopada 19 3 2  r. o  godzinie 12 -te j  
w  południe w  siali N r .  80 tut. Sądu odbędzie 
stę licyt icja p o ło w y  realności whl. 230 2  ks. 
g r. gm . k at. f v Stanowice W ojciech a R o g a  
w łasnej. W arto ść szacu n kow a 6 .9 81 zł. N a j­
niższa o fe rta  4 .6 54  zł. P raw a, czyn iące lic y ­
tację niedopuszczalną, winne b y ć  zg ło sze ń ; 
najdalej na term inie lic yta c yjn y m , w  prze­
ciw n y m  bow iem  razie nie będą m ogły bvć  
uw zględnione przeciw k o  n ab yw co m  w  dobrei

w trze. In teresow anych ze szczegółam i .o d ­
syła  się d o  edyktu  licytacyjn ego , ogłoszonego  
na tablicy sądowej. 54 9 7

Sąd grod zki, O ddział X V I I I

D ro h o b ycz, dnia 2 9  m arca 19 3 2 .

II. E . 6 4 0 /3 1 . E d y k t  licyta cyjn y . D n ia
1 1  listopada 19 3 2  r. o  godzinie 10  ran o  o d ­
będzie się w  tutejszym  Sądzie p rzym u so w a  
licyta cyjn a  sprzedaż p o ło w y  realności lw h .
12  gm . S ta ry  Sącz, oszacow anej na 15 .4 3 0  zł., 
najniższa o ferta  10 .286  zł. 6 7  gr. z  p rzyn a ­
leży to śck m i. 5506

Sąd grodzki.

S ta ry  Sącz, 9  w rześnia 19 3 2 .

I X .  E . 8 6 6 4 /3 1. N a  w niosek stro n y egze­
k w u jącej Izaka W iesanbergera w  K rak o w ie  
o d b ęjzie  się dnia 10  października 19 3 2  O 
godz. 10  p rzedp ol. w  biurze N r .  4 8 , II t>., 
ul. św . Jan a, licytacja realności gm . kat. 
K ra k ó w  V .  K leparz, w h l. 40, składającej się 
z  parc. bud. 1. k at. 4 9  z  dom em  jednom e­
tro w ym  m u row an ym . o fic yn a  półpiętrow a, 
o ficyn k a  i p rzyb u d ó w k a parterow a, położo­
nej p rzy  ul. D ługiej N r . 56. W arto ść  szacun­
k o w a z  przynależnościam i 15 8 .2 5 3  zł. N a j­
niższa oferta 7 9 .12 6  zł. 50 gr. Poniżej naj­
niższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. D o  re­
alności tej należą m u ry graniczne, oszaco­
w ane na 1 1 3 0  zł. 5499

Sąd grodzki.

K ra k ó w , dnia 28 w rześnia 19 3 2 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa  39 /32 . E d y k t  u go d o w y. O tw arcie  

postępow ania ugodow ego d o  m ajątku  Ja n a  
C h m ielą w  Ożennej. K om isarz u go d o w y S ta ­
nisław R o j, naczelnik Sądu grodzkiego w  
Ż m igrodzie. Zai ządca u go d o w y D r. Jó z e f  
G rossfeld, ad w o k at w  Żm igrodzie. A u djen cja
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J (w inogrona), X . Lubom irsk i z M ie- 
I żyń ca; B . Połoniecki (dalje i róże), o- 

raz k ilka  to w arzystw  i p ryw atn ych  
hod ow ców  z W ołyn ia.

Tydzień propagandy 
zagadnień polsko-nie­

mieckich.
W  dniach od  12  do 18  październi­

ka odbędzie się na terenie caiej J/olski 
„T y d z ie ń  p ropagan d y zagadnień pol- 
s v .  Tńem ieckich“ , o rgan izow any przez 
Z w iązek  O b ron y K resów  Zachodnich. 
„ T y d z ie ń "  obejm ie akcię propagando­
w ą, o d czyty , akadem ję, zb iórkę na 
fundusz propagandow y Z. O . K . Z . 
i t. d.

W  W arszaw ie „T y d z ie ń "  odibędzie 
się w  term inie późniejszym  od 24 do 
30 października. O becnie organizuje 
sic kom itet stołeczny „T y g o d n ia " , do 
którego zaproszeni zostali przedstaw i­
ciele organizacyj społecznych, władz 
m iejskich  i t. d.

Brak soli i zapałek 
w Sowietach.

W  Ja ro s la w u  nad W ołgą od 3 ty­
godni niem a soli, choc w  mieście znaj­
duje się baza trustu „S o ju z so l". Sól 
sprzedają spekulanci na w agę złota. 
Pozatem  cale okręgi R o sji centralnej 
(Jarosław  —  Iw an ow o —  W oznie- 
siensk) pozbaw ione są zapałek.

Badania regjonalne 
na prowincji.

U kochan ie ziem i rodzinnej p row a­
dzi d o  badań ;jej przeszłości. G ro n o  
ludzi dobrej w oli, zgrupow ane w  
P rzem yskiem  T o w arz ystw ie  P rz y ja ­
ciół N a u k , n iezrażone trudnościam i 
n atu ry  źród łow ej i m aterjalne), stara 
się o dobycie z m ro k ó w  czasów" ch lu ­
bnej przeszłości naszej, gospodarczej 
i ku lturaln ej. Św ieżo ogłoszona, na­
der ciekaw a praca K azim ierza  A.rła- 
mow skiego, sekretarza przem yskiego 
oddziału  ogólnopolskiego T o w a rz y ­
stw a H isto ryczn ego  p. t .: „D zie je
przem yskich  cechów  rzem ieśln iczych  
w  dawnej P o lsce", napisana na podsta­
w ie n iezbadanych dotąd  m aterjałów , 
zaw artych  w  księgach cechow j-ch  i ra ­
dzieckich , testam entach i księgach 
ław n iczych , stanow i nader cenny 
p rzyczyn ek  do pognania gospodarczej 
przeszłości naszych gro d ó w  w sch o­
dnich. Z. K.

s s = s s s s s s s s ^ = s s = = = s s -S S S S m
tło zaw arcia  ugody w  Sądzie gro d zk im  w  
Ż m ig ro d zi. d n ia  4  października 19 3 2 , godz, 
10  rano. C zasokres d o  zgłoszenia w ie rzyte l­
ności d o  1 października 19 3 2 . 0 0 0

Sąd o k rę g o w y, O ddział I.
Jasło, /dnia 3 w rześn ia  19 3 2 .

I V . N c . 5 6 3 / 3 1 .  W  spraw ie ko n k u rso w ej 
m asy spadkow ej po  śp. Jan ie  T w o rz y d le  
uchw alą Sądu o kręgow ego w  Sanoku ,ako 
k on k u rsow ego z  1 w rześnia 19 3 2  I. 2. Sa  
10 /32  u stanow iono w  miejsce zm arłego za­
rz ąd cy  m asy kon ku rsow ej D r. Stanisław a  
Białego zarząd cą tejże m asy ad w o k ata D r. 
Selina H erziga  w  Brzozo?, le. 5295

Sąd g rodzki.

B rzo zó w , dnia 9  w rześnia 19 3 2 .

Sa 3 3 / 3 2 / 1 .  E d y k t  u g o d o w - O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku d łu żn i­
k a  Jó ze fa  Botha, kupca w  R zeszo w ie. K o m i­
sarz u go d o w y A d o lf  Silber, sędzia Sądu o k rę ­
go w ego  w  R zeszow ie. Z arządca u go d o w y D r. 
Szym o n  Schildkraut, ad w o k at w  R zeszow ie. 
A u djen cja  d o  zaw arcia  ugody m iędzy d łu ż­
nikiem  a  jego w ierzycielam i w  Sądzie o k rę ­
g o w ym  w  R zeszo w ie b iu ro  N r . 9, II pA, dnia  
25  października 19 3 2 , godzina 9 rano. D o  
Sądu okręgow ego w  R zeszow ie należy zgłosić  
w ierzytelności, choóby o  nie spór b ył w  tok u  
d o  dnia 20  jsaździcrnika 19 32  5002

Sąd o k ręgo w y.
R zeszó w , 2 1  w rześnia 19 3 2 .

UZNANIA ZA ZMARŁEGO.
I. T .  3 1 / 3 2 . E d y k t. L u d w ik a  Zaw iliń ska, 

rei. rz y m . kat., có rk a  Jan a i Salom ei z  F u r-  
m ank ów , u rodzona 7  listopada 18 8 3  r. w 
H arklow ej., p . G o rlice, w j-robnica, zaginęła  
w A m e ry c e  o k o ło  roku 18 9 8 . K to  ma o  niej 
w adom ość, w inien o  tern donieść w  c i?-u  
roku od ogłoszenia. 550 1

Sąd  okręgowy, W yd z ia ł I, cy w iln y.
Jasło , dnia 2 3  cze rw ca  19 3 2 .
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Zagadnienie teatru na posiedzeniu  
miejskiej komisj! teatralnej.

W czoraj odbyło się w  R atuszu  p o ­
siedzenie m iejskiej K om isji teatralnej, 
zw ołane celem zatw ierdzenia progra­
mu teatrów  miejsk. w  p rzyszłym  sezo­
nie teatralnym , w  szczególności zaś ce­
lem  zatw ierdzenia repertuaru  na p a ź ­

dziernik.
W  posiedzeniu, którem u przew od­

niczył dyr. H u b ert, w ziął udział w ice­
prezydent C hajes, i w iceprezydent K u ­
bala.

N a  wstępie posiedzenia r. R y b ic ­
ki w dłuższym  referacie przedstaw ił 
zam ierzenia D yrek cji T e atró w  na przy 
szły sezon, poczem  om ów i} repertuar 
na miesiąc październik.

W dyskusji, jaka się z kolei w y w ią ­
zała zabierali ■ glos sen. prof. T h u llie , 
sen. dr. Low enh arz , red. Skalak, r. Po- 
ratyński i ’n., poczem  w yjaśnień u- 
dzielal dyr. H o rzyca . W  rezultacie za­
tw ierdzono zarów no program  pracy 
teatrów  m iejskich jak i repertuar na 
miesiąc październik. Z atw ierdzon o 
rów nież repertuar opery na paździer­
nik, po uprzedniem  zreferow aniu  tej 
spraw y przez r. R yb ick iego .

N astępnie w yw iązała się obszerna 
dyskusja nad gospodarką teatralną. P o ­
szczególni m ów cy poruszyli szereg pro 
jektów  na przyszłość, zm ierzających 
tak do propagandy i popularyzacji 
teatru jak i do sanow ania teatru pod

Belgja ma też kłopoty 
z częściową prohibicją.

Od r. 19 19  obow iązuje w Belgji u- 
stawa o częściowej prohibicji alkoholu, 
której g łów n y cel polega na zupełnym  
zakazie konsum cjl sp irytu aljów  w  lo ­
kalach publicznych. A lk o h o l w olno 
nabyw ać ty lk o  w  sklepach i ty lk o  w 
butelkach w ilości od dw óch litró w  
poczynając. W prow adzenie w życie 
tej ustaw y zm usiło rząd do utrzym ania 
całej armji agentów , k to r/y  z pomocą, 
żandarm ów  i urzędn ików  celnych kon 
trolu ją sprzedaż i konsum cję a lk o h o ­
lu. Przytem , tak samo, jak w  A m e ry ­
ce, zrodziły  się na tym  gruncie roz­
m aite nadużycia. N aw et gorący zw o­
lennicy ograniczenia konsum cji a lko­
holu w belgji p rzyznają, iż ustawa o- 
becua przyczyn ia  się do szettcrua de 
m oralizacji w  życ iu  publicznem .

w zględem  finansowym ,. R . Lew ick i po­
ruszy! piekącą sprawę zbytn ich  kosz-

W  dniach r i 2 października r. b. 
odbędzie się we L w o w ie  w ielki ogól- 
noHPolski m eeting lo tn iczy, zorgani­
zow any n.a w zór podoonej im prezy, 
urządzonej niedaw no w  W arszaw ie.

Program  m eetingu obejm uje zlot 
gw iaździsty do L w o w a, w yścig sam o­
lo tów , pokazy akrobacji zespołow ej i 
indyw idualnej, pokazy szybow ców  
i t. d.

Obrady nad obniżką 
cen towarów monopo­
lowych i skartelizowa 

nych.
lak  się dow iadujem y, w łonie 

czyn n ików  decydujących  toczą się o- 
becnie w dalszym  ciągu narady nad 
projektow aną akcją zniżki cen a rty ­
ku łów  m onopolow ych  i skartelizow a- 
nych

Po obniżeniu cen spirytusu i cukru, 
rozpatryw an a jest m oih w ość obniżki 
cen żelaza, cem entu i drożd ży , oraz 
n iektórych  artyk u łó w  m onopolow ych .

N a rad y  w tych  sprawach p row a­
dzone są w szybkiem  tem pie i osta­
tecznych decyzyj należy się spodzie­
w ać w  najbliższym  c z a s ie Ł

1169 kandydatów na 
każde 100 wolnych 

posad.
W edług ostatnich danych G łów n e­

go LTrzędu Statystycznego na lipiec r. 
b., na każJ.. 100 w olnych  posad było 
Ogółem 1 .16 9  kandydatów .

N ajw iększa stosunkow o liczba po­
szukujących pracy zanotow ana zosta­
ła w  grupie p raco w n ik ó w  um ysło­
w ych , w której na każde ioo  w olnych  
mie-jsc kandydow ało  7-192  osób. W 
przem yśle w iokien n iczyrr liczba kan ­

tów  opału i oświetlenia w  teatrach.
W koń cu  p rzy jęto  do w iadom ości 

oświadczenie w iceprezydenta K ubali, 
k tó ry  obiecał poczyn ić odpow iednie 
krok i dla ulżenia teatrom  w tym  k ie­
runku.

Polski obsyłają m eeting bardzo licznie. 
Z  A erok lu bu  W arszaw skiego w y je ż ­
dżają na zaw ody cztery  aparaty : kpt. 
H alew ski na aparacie R W D . 4, k tóry  
uległ w  Pradze lekk emu uszkodzeniu 
i po napraw ie przybędzie w  sobotę ra­
no do W arszaw y, p . Iw anow ski na 

P Z L . 5, p W ysiekicrski na R W D . 2, 
oraz kpt. Babiński na w łasnym  sam o­
locie JD . 2.

dyd atów  na każde 100  w oln ych  miejsc 
w ynosiła 6 .18 5  osób, w  górnictw ie 
2.970, w  przem yśle m etalow ym  2.423, 
w przem yśle budow lanym  1.5 38 , w  
grupie robotn ików  m łodocianych 
1.0 8 5 , w śród ro-botników m ew ykw ali- 
n k o w an ych  653, w  hutnictw ie 785, w 
gruipie rob otn ików  rolnych 22S, w in­
nych grupach zaw odow ych  3.092.

Węgrzy mniej palą.
Ja k  donoszą z Budapesztu, w ęgier­

ski m onopol tyton iow y w ykazu je  k a­
tastrofalne zm niejszenie się dochodów .

G d y  m ianow icie w  r. 19 3 1  docho 
dy tego mO'nopolu w y k a zy w a ły  o 13  
m ilion ów  pengó m niej, niż w  rolTu 
poprzednim , to już dochody pierw sze­
go ty lk o  półrocza r. b. są o 20 m iljo- 
nów  pengo m niejsze od dochodu w  
19 30  r.

Ja k  w idać, k ryzys  rinansow y zm u ­
sił palaczów  w ęgierskich  do w ielkiej 
abstynencji. M oże to i w yjd zie  im na 
zdrow ie.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(A u d ycje  własne R ozgłośn i L w o w sk iej 

oznaczone drukiem  półtłustym .)

Sobota, 1. p a ź d z ie rn ik a
L W Ó W .  ( 3 8 1 ) .  G o d z . :  1 1 . 5 8 :  R e t r a n s ­

m is ja  s y g n a łu  czasu z O b s e r w a t o r j u m  A s t r o ­

n o m ic z n e g o  w  W a r sz a w ie ,  h e jn ału  z  m
M a r ja c k ie j  w  K r a k o w i e .  O dczytan ie p w jg . flj
m u na dzień bieżący. —  1 2 . 1 0 :  T r a n s ,  z T i  ■
s z a w y .  C o d z i e n n y  P rz e g lą d  P r a s y  P °  " PS i ■
1 2 . 2 0 :  M u z y k a  z p ły t gram ofo n o w ych . I
z firm y K aim  i S yn  w e L w o w ie , ul. ■
nika 1 1 .  —  1 2 .4 0 :  T r a n s ,  z  W a r s z a w y .  *-"T 1
k o m .  P a ń stw .  In s t y t .  M e t e o r .  —
D . c. m u zyk i z p łyt gram ofonow ych- 
1 3 . 2 5  d o  1 5 .0 0 :  P r z e r w a .  —  15 .0 0  s
z W a r s z a w y .  K o m u n i k a t  gospodarczy-  
1 5 . 1 0 :  M u zyk a  z p ły t gram ofonow ych- . i
1 5 . 3 0 :  T r a n s ,  z W a r s z a w y .  W ia d o m o ś c i  1
s k o w c  i s t rz e leck ie  o m ó w i  i o d p o w ie d z i  ud*1*; 
z r am ien ia  W o js k .  Inst . N a u k o w o  W y d a * ® 1* 
cze g o  red. J .  I. T a r g .  —  15-40 T r a n s ,  z 
s z a w y .  S ł u c h o w is k o  dla  dzieci .  ..Baśń o 1
tej r y b c e ” , w  opr .  B .  H e r t z a  i W .  T a t a d - '  
w icza .  —  16 .0 5 :  A u d y c ja  dla ch o rych  w  w l  ' 
ks. kap. M ichała Rękasa. —  16 .2 0 : M uli 
z p łyt i „S ilv a  rerum ” . —  16 .4 5 : „P I*1!\
jażdżka po G d yn i dzisiejszej” , w y g ł .  pf0' 
Kazim ierz K róliński. —  17 .0 0 :  T r a n s ,  z W*1 '  
s z a w y .  K o n c e r t  p o p o ł u d n io w y  w  w y k .  o*®1 
P. R .  p o d  d y r .  J ó z e f a  O z im iń sk ie g o .  —  1 % ^  
T r a n s ,  z W iln a .  N a b o ż e ń s t w o  z O stre j  B f* '  
m y .  —  19 .0 0 :  T r a n s ,  z W a r s z a w y .  M luzp*  
re l ig i jna  z p ły t .  —  1 9 .1 0 :  R ozm aitości.
19 .3 0 : O dczytan ie program u na dzień o * '
stępny. —  1 9 . 3 5 :  T r a n s .  z W a r s z a w y .  Pr4" 
s o w y  D z ie n n ik  R a d j o w y .  —  19-45: „ Z l 8 4'
dnienie studjów  akadem ickich w  Polsce 
wygłosi dr. S. Langnas. —  20 .c o :  T ran sm is i®  
z W a r s z a w y .  M u z y k a  le k k a  w w y k o n a n t 1 
o r k .  P. R .  pod  d y r .  S ta n is ła w a  N a w r o t 4- 
J a n i n a  K u l c z y c k a  (sopra n) ,  i L u d w i k  Urstei-1  
(ak om p.) .  —  2 0 .5 5 :  T r a n s ,  z W a r s z a w y .  „ N a  
w i d n o k r ę g u ” . —  2 1 . 1 0 :  T r a n s ,  z W arszaw y-  
D . c. k o n c e r tu .  —  2 1 . 5 0 :  T r a n s ,  z W arsz aw y -  ■ 
D o d a te k  do P ra s o w e g o  D z ie n n ik a  R a d j o w e -  
go . —  2 1 . 5 5 :  T r a n s .  2 W a r s z a w y .  K o m u n i ­
k a t y .  —  22 .0 0 :  P rz e r w a .  —  2 2 .0 5 :  T ra n s ,  
z W a r s z a w y .  U t w o r y  C h o p in a  w  w y k .  B o -  | 
les ława W o j t o w ic z a .  —  2 2 .4 0 :  T r a n s ,  z W a r ­
s z a w y .  W ia d o m o ś c i  s p o r to w e .  —  22 .50  do
24 .0 0 :  „Seren ada”  reportaż m u zyczn y  w  oor- 
T eod o zji Lisiew icz i Tadeusza Seredyńskie^o-

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszaw a, 30 w rześn ia .

D E W I Z Y :  B e lg ja  1 2 3 ,8 0 :  L o n d y n
30 ,80 :  N o w y  J o r k  8 ,92; P a r y ż  3 4 , 9 5 . 5 :  i 
S z w a j c a r i a  17 2 ,0 3  — 1 7 , 2 0 5 ;  W ł o c h y  4 5 .74) 

B er l in  2 1 2 , 1 5 .

A K C J E :  B t n k  P o lsk i  88,50— 8S,oo.

P A P I E R Y  W A R T O Ś C I O W E :  4 nroc 
poż. i w m ty c y jn a  99 ,50 ;  4 p roc .  poż. dolar .
4 8 ,7 5 — 4 9 ,2 5 ;  7 p ro c .  poż .  s t a b i l iz a c y in j
5 2 ,5 0 — 54.00.

„ N A F T U S I Ę  —  T R U S K A W I E C K Ą ,  unikat

W ielki m eeting lotniczy w e Lw ow ie.

W szystkie k luby lotnicze z całej

b a ln e o lo g ic z n y  —  w y s y ła  Z a r z ą d  z d ro jo y  
w  T r u s k a w c u  w  b u te lk a c h  0 .7  1. w  s k rz  
n iach  p o  1 2 .2 5  > 5°  b u te lek .  „ N a f tu s i .  
jest ta k ż e  d o  n a b y c ia  we w s z y s tk ic h  apt 
k a c h  w  Polsce. 544-5

P O P Y  L A K IE R  b o KP A Z N O K C I L I B  E T I

Błękitny list.
N O W E L A .

(Tłum aczen ie z francuskiego).

J A N  R A M E A U .

Celina, młoda dwudziestoośmiole- 
tnia kobieta, siedząc wygodnie w fo­
telu, odczyty wała z rozrzewnieniem  
z pół tuzina nstów, otrzym anych od 
Maksa.

Jakie były piękne... czułe-., w zru­
szające! A ch ! O n... kochał ją na­
prawdę! N ie mąż, który po sześciu 
latach małżeńskiego pożycia zdążvl 
już przyzwyczaić się do żony.

Oddawna Maks zalecał si£ do niej 
nie na żarty! Lecz umiała oprzeć mu 
się.

N ie poszła ani razu, mimo usilne 
Maksa prośby, odwiedzić go w garso­
nierze jego przy alei Jeny, umeblowa­
ni ej z wielkim gustem.

Czuła jednak, że dalsza walka b y­
łaby daremną! Że musi ulec mu 
wkońcu!

Poddać się, jak słaba, mała forteca 
zburzona, mająca tyle już w>łom ów  
w  -wz^ch szańcach!

T ak ! Celina wiedziała napewno, iż

pójdzie odw iedzić M aksa w  jego gar­
sonierze.

C z y ż  m ogła nadal pozostać głuchą 
na błagania rozkochanego w ielbiciela, 
piszącego takie piękne, rozm arzające 
listy , w  k tó rych  słow a śpiewają jak 
słow iki... K ażde zdanie brzm i niczem 
najpiękniejsza poezja...

A ch ! D rogi, kochany M aks! T a k i 
liry cz n y , zden erw ow an y, zrozpaczony, 
niecierpliw y..-

C zy ż  nie pow iedział je j dnia pe­
w nego, że odbierze sobie życie, jeśli 
ona, C elina, nie da się ubłagać?

N ie ! N ie ! N ie ! M aks mie targnie 
się na sw oje życie! O na, ukochana jego 
C elina nie pozw oli na to !

P isyw ała i ona często do niego! 
Sw ym  w yra ź n ym  charakterem , o  lite­
rach  prostych . P isyw ała oględnie za­
wsze, pozostaw iając m u nadziei tro ­
chę, lecz nie obiecując nigdy nic w y ­
raźnie.

A  jednak M ak s lubił bardzo jej 
listy.

Prosił o nie, jak o jałm użnę.

W yglądał ich z gorączkow ą, jak 
tw ierdził, niecierpliw ością, spodziew a­
jąc się, że jedeh z nich oznajm i mu 
w reszcie od  tak dawna oczekiw ane, 
tak bard zo  upragnione odw iedziny.

O tóż dziś właśnie o trzym a tego 
dobrego zw iastuna, w yglądanego jak 
gołąb w arce N o ego !

T a k  rozm yślając, C elina ze słodkim  
i rozm arzon ym  uśm iechem  na ustach, 
podeszła do sw ego m ahoniow ego biu- 
reczka, w yd obyła  z bocznej szufladki 
arkusik  b łękitnego papieru listow ego 
—  w yb ra ła  papier b łęk itny dla swej 
pryw atnej korespondencji —  1 w yra- 
znem  swem  prostopadłem  pism em , 
drżącem  nieco tym  razem  na m yśl o 
nieuniknionej kap itu lacji, nakreśliła 
cztery bite strony, kończąc tem i sło­
w y : „P o ju trze  zatem w  poniedziałek, 
o godz. 1 i-te j, najdroższy będę u cie­
bie!... O ddaję serce m oje w  tw oje d ro­
gie ręce!.-. N ie  rań go zbyt boleśn ie!"

I, w  oznaczony poniedziałek, udała 
się na aleję Je n y .

*  *  *

—  Pana niem a w dom u —  pow itał

Celinę stary lokaj , zabierający się do 
w yjścia.

—  A aa! —  zdziw iła się.
—  Pojechał do H e vre 'u  przed­

wczoraj- K re w n y  jakiś zachorow ał na­
gle. Pow inien w rócić jednak lada ch w i­
la. Spodziew am  się go pociągiem  po­
śpiesznym , p rzych od zącym  o czw ar­
tej m inut dziesięć.

—  Poczekam  w obec tego —  oznaj­
miła C elina po chw ili lekkiego w a ­
hania.

—  Pani pozw oli w  takim  razie —  
odezw ał się lokaj, wpuszczając ją do 
m ieszkania. Poczem , m inąw szy długą 
galerję, o tw o rzy ł drzw i, prow adzące 
do gabinetu pana dom u.

—  Pani może poczekać tutaj.
C elina usiadła w  jednym  z foteli.

L o ka j podał jej „ L  Illustration " —  jak  
u dentysty —  i oddalił się dyskretnie. 
M łoda kobieta czuła się bardzo zm ie­
szaną i w zruszoną bytnością sw oją w  
pokoju , gdzie „ o n " , w ielbiciel jej, pra­
cow ał... żył... P rzyb ladła. P rzedm ioty 
tań czyły  przed je' oczym a. Po chw ili 
wszakże opanow aw szy się. zaczęła 
rozglądać się po gabinecie ciekawie-

(D ok. nast.)

R e d a k to r o d p o w ied zialn y: D r. M arceli Szarota.

C E N A  O C Ł O S Z E N : Z a  1  w iersz m ilim etrow y 1 -szpaltow ej k o lu m n y 8-łam ow ej w  ogłoszeniach z w y k ły c h  (za tekstem) 15 gr. —  za l  w iersz m ilim etro w y J-sz p alto w y  kolum ny

4-ła m o w ej w  nodesłanem i nekrologji 40 gr* —  w  kron ice, rep ertuarze, na stronach tek sto w ych , w  dziale gosp od arczym , paski na stronicach tek sto w ych  60 gr * po kronice  

5q  gr. —  na J-szej tpod nagłów kiem ) 80 Sr. —  drobne ogłoszenia za sło w o  10 gr. —  drobne ogłoszenia k u p n o  i sprzedaż 15 gr. —  C ala  stron a: ogłoszeniowa 400 zł. tekstow a  

600 zł* —  pierw sza (pod nagłów kiem ) 800 z L — O głoszenia tabelaryczne cy fro w e  50 % > — zam iejscow e 30%  droższe. —  Z a  term in o w y d ru k  ogłoszeń W yd a w n ic tw o  nie odpow iada.

J D n f a n M  Połska", Lwów, u l Krasickich 18 a, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germaoa. —  Należvtość pocztowa opłacona ryczałtem.


